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Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 


miesięcznie 1 złr. 35 cnt., kwartalnie 4 złr., 
półrocznie 8 złr., rocznie 16 złr. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 15 ent. 
miesięcznie. 
Na prowincji | w całej monarchji Austro-Węg.: 


miesięcznie 1 złr. 70 cnt., kwartalnie 5 złr. 
półrocznie 10 złr., rocznie 20 złr. 


Numer pojedyńczy 6 cnt. na prowincji 10 cnt. 


Kraków, Piątek 18 Listopada 1892. 


KURJER POLSKI 


wychodzi codziennie o godzinie 8 rano. 


Rocznik IV. 


Cena ogłoszeń: 
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 8 cut. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane“ 20 cnt. od wiersza. 


Adres dla telegramów: 
„KURJER POLSKI“ — KRAKÓW. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


FRecdlialzcja i Administracja: 


Rada państwa. 


` 
(166 posiedzenie Izby poselskiej). 


Początek o godzinie 11-tej. 

Przewodniczy prezydent dr. Smolka. 

Na ławach ministerjalnych zasiedli: hr. 
Taaffe, dr. Gautsch, hr. Welsersheimb, hr. 
Schoenborn, Zaleski i hr. Falkenhayn. 

Prezydent dr. Smolka poświęca serde- 
czne wspomnienie zmarlemu dep. Miillerowi. 

Nadeszło do prezydjum pismo dep. Nedeli 
z zawiadomieniem, że sklada on mandat. Dep. 
Nedela został oskarżony o zbrodnie przeciw 
moralności. Wskutek złożenia przez niego 
mandatu odpadł referat komisji nietykalności 
poselskiej. } 

Dep. Schlesinger wnosi interpelacje 
z powodu rozdania przez protekcję kilku po- 
sad nauczycielskich. 

Hr. Taaffe odpowiada na interpelację 
dep. Haucka w sprawie różnych zażaleń nie- 
mięckiego Towarzystwa ludowego w Wiedniu. 
Odpowiedzi na zażalenia nieudzielono z po 
wodu przeciążenia odnośnej władzy. 

W odpowiedzi na interpelację dep. Fuss a 
w sprawie przeniesienia terminu wyborów w 
Cieszynie na dzień nietargowy oświadczył 
prezes gabinetu, że ponowne odroczenie wy- 
borów pobałamuciłoby wyborców. 

Na interpelację dep. Bartoli'ego z powodu 
nadużyć przy wyborach gminnych w Pangna- 
no oznajmia hr. Tadffe, że winnych ukarano. 

Dep. Pernerstorferowi na interpelację z po- 
wodu wybryków policji po zgromadzeniu lu- 
dowem w du. 19 lutego br. odpowiada pre- 
zydent ministrów, że nadużyć nie było. Are- 
sztowano tylko dwóch ludzi, którzy zacho- 
wali się wobec policji wyzywająco i trzeciego, 
który wolal: „Precz z państwem !“ 

Na interpelację dep. Herolda z powodu, 
że Namiestnictwo czeskie nie dozwolilo za- 
wiązania Towarzystwa „Svobodnomysłnć drož 
stwo“, odpowiada br. Taaffe, że powodem 
zakazu był $ 4 statutu towarzystwa. Minister- 
stwo nie uznało tych motywów rozporządze- 
nia Namiestnictwa ale z powodu innych wad 
statutu nie uwzględniło rekursu, 

Na interpelację dep. Fussa oświadcza hr. 
Taafte, że mylne jest jego twierdzenie, jako- 
by rząd forytował na urząd burmistrza m. 
Opawy radcę dworu i wydał odpowiedni o- 
kólnik do urzędników. , 


Minister obrony krajowej hr. Welsers- 
heimb w odpowiedzi na interpelację dep. 
Tilszera, oświadcza, że okazało się, iż wszy- 
stkie, przytoczone przez niego wiadomości o 
nadużyciach w wojsku były mylne. W ża- 
dnym wypadku nie stwierdzono wykroczeń 
przeciw regulaminowi. Sprawa językowa, o 
której interpelant wspomina, już dawno zo- 
stala w armii uregulowaną, a duch wśród 
żolnierzy jest wyborny. 

Dalej odpowiada hr. Welsersheimb dep. 
Forcherowi, że stosownie do jego żądania mi- 
nisterstwo wojny postaralo się o gwarancję do- 
stawy siana i owsa w Judeaburgu, 

Minister sprawiedliwości hr. Schoenborn 
odpowiada na interpelację dep. Plenera z po- 
wodu uwolnienia przez sąd przysięgłych cze- 
skiego stolarczyka Bosaka, który strzelaniem 
nastraszył jakieś niemieckie towarzystwo, od 


0 


zarzutu usilowanego morderstwa. Trybunal 
postępował prawidłowo. Werdykt sedziów 
przysięgłych nie podlega krytyce 

Minister oświaty dr. Gautsch odpowia- 
da na kilka interpelacyj. 

Dep. Bianchini wnosi interpelację w 
sprawie włoskiej klauzuli o cle na wino. 

ep. Berzorad interpeluje rząd z po- 
wodu, że pod pretekstem cholery nie pozwa- 
lano odbywać zgromadzeń. 

Dep. Spindler zapytuje, jakiemi zasa- 
dami rządzono się przy rozdawaniu urzędni- 
kom dodatków drożyźnianych. 

Dep. Lueger żąda dyskusji nad odpo- 
wiedzią ministra oświaty na interpelacją w 
sprawie głośnego wymawiania w szkole słów 
znaku krzyża Świętego. 

Wniosek odrzucono 105 głdsami prze- 
ciw 47. 

Po przejściu do porządku dziennego wnosi 
dep. Lang imieniem komisji nietykalności 
poselskiej o wydanie sądom dep. Supuka, któ- 
ry groził pewnemn nauczycielowi, że każe go 
utopić. 

Dep. Dyk występuje przeciw powyższemu 
wnioskowi, mimo to Izba go przyjęła. 

Następnie rozpoczęły się ogólne rozprawy 
nad budżetem. 

Pierwszy zabrał glos katolicki dep. Kal- 
tenegger w sprawie szkolnej. Dzieci, 
opuszczając szkołę, nie umieją ani czytać ani 
pisać. 

Nauczyciele styryjscy przygotowują dzielo, 
które obudzi upadający patrjotyzm. Historje 
pułkowe mają w popularnym zbiorze budzić w 
młodzieży zapal dla armii. Dążności so- 
cjalistyczne przybierają w armii, 
zastraszające rozmiary. 

Jak może żolnierz dochować przysięgi, je- 
żeli sobie rozumuje : „Jest Bóg, jeżeli w Nie- 
go chcemy wierzyć — a nie ma Boga, jeżeli 
w Niego wierzyć nie chcemy*. Czy młodzież 
jest religijna, czy nie, to naszym władzom 
szkolnym zupełnie obojętne. Katolicy w Au- 
strji muszą być potulni. Mówca spodziewa 
się, że rycerski naród polski, który 
już raz ocalił Austrję, stanie w 
szeregach obrońców szkoly wyzna- 
niowej, od której przyszłość spo- 
leczeństwa zawisła. Nawet wesoly Wie 
deń dal w ostatnim czasie dobry przykład, 
występując w obronie swych praw, które 
deptano tak haniebnie. 

Dep. dr. Fanderlik zaznacza, że lewica 
zbiera, czego nie posiała. Pomyślny stan fi- 
nansowy jest zasługą dawnej prawicy, która 
przez rozważną gospodarkę umożliwiła ure- 
gołowanie waluty i reformy podatkowe. Le- 
wica tylko utrudniała działalność. Żelazny 
pierścień prawicy już nie istnieje a lewica co- 
raz więcej zyskuje wpływu na rząd. Pierwsze 
stronnictwo zajęło stanowisko bezwzględnie 
opozycyjne, co tylko przeciwnikom wychodzi 
na korzyść. Lewicę oslabić może tylko zje- 
dnoczenie się prawicy. Hr. Taaffe powinienby 
popierać działalność w tym kierunku a on ją 
tymczasem paraliżuje, Wielkie znaczenie mia- 
ła obecność w gabinecie męża zaufania cze- 
skiego ludu. Niemcy mają w rządzie swego 
reprezentanta, chociaż znaczna ich część sta- 
nęła wobec rządu na stanowisku skrajnie o- 
pozycyjnem. Ustąpienie barona Prażaka osła- 
biło gwarancje, dane czeskiemu narodowi. 

Z tego powodu mówca i jego przyjaciele 
polityczni będą budżet omawiali nie tylko ze 


stanowiska przedmiotowego lecz także z po- 
litycznego. Tylko z tem zastrzeżeniem gloso 
wać będą za przejściem do rozpraw szczegó- 
lowych, co bynajmniej nie będzie wyrazem 
zaufania do rządu. 

Dep. Tuczek (mlodoczceh) oświadcza, że 
naród czeski nie ma do rządu namniejszego 
zaufania z powodu, że on nie tylko popiera 
germanizatorów ale nawet staną! na ich czele. 

Dep. Ferjancić żali się ną germanizowa- 
nie Słoweńców w Karyntji, Krainie i Styrji 
i żąda, aby wszyscy urzędnicy znali język 
ludności, wśród której pracują, 

Dep. dr. Dyk krytykuje budżet ze stano- 
wiska przedmiotowego. Budżet jest bardzo 
nędzny, albowiem nie zawiera pozycyj potrze 
bnych pa zaspokojenie ekonomicznych potrzeb 
ludności. Jest to niedobór najstraszniejszy. 
Dalej daje mówca odprawę dep. Plenerowi 
z powodu jego interpelacji w sprawie uwol- 
nienia przez sąd przysięgłych Bosaka. Ta in- 
terpelacja to wyraźne podszezuwanie na Cze- 
chów, którzy wyjęci są z pod prawa wszę- 
dzie, gdzie tworzą mniejszość. W końcu oświa- 
dcza mówca że glosować będzie przeciw bud- 
żetowi. 

Dep. Ebenhoch wnosi interpelacje z po- 
wodu naruszenia w Wiedniu spoczynku nie- 
dzielnego. Na tem obrady przerwano. 

Następne posiedzenie zapowiedziane na dziś, 
og. 10 przed poludniem. 


ŘS E a) 
Uwagi o armii austrjackiej. 


(Ciąg dalszy). 


Oczywiście więc, że względy polity- 
czne przeważają w tym razie, a mianowi 
cie niechęć, by zbyt wielu Polaków, Niem- 
ców lub Finlandczyków nie posiadało sto- 
pnia oficerskiego, również jak obawa wpro- 
wadzenia pcórednio dą armii niepewnego ży- 
wiolu, jakim jest inteligentna młodzież w Ro- 
sji. Instytucja  uolnoopredielajuszczychsia , 
którą w rosyjskiem wojsku, znajdujemy, różni 
się tak dalece od naszej instytucji jednoro= 
cznych, że autorowi brakuje nawet właściwe - 
go punktu porównania. Zdradza on wreszcie 
na tym punkcie nieznajomość przedmiotu, 
skoro twierdzi, że po wielkich garnizonach 
liczba oficerów dochodzi od 70 do 100 w 
jednym pułku pieszym, 

Jak zapatruje się na nasz korpus oficerów 
gen. Kaulbars, dowiadujemy się z jego wla- 
snych słów : p 

„Teoretycznym i praktycznym zajęciom o» 
ficerów nadaje się wielką ważność (str. 65)*. 
„Zimowe zajęcia oficerów porównać można z 
powodu ich regularności z ciąglemi zajęciami 
w szkole“. (tamże). „We wszystkich pułkach 
kawaleryjskich zwrócona jest szczególna uwa- 
ga na zajęcia oficerów, ponieważ wszyscy u- 
znają tę zasadę, że oficer konnicy więcej od 
innych — winien być taktycznie wyksztal- 
conym i posiadać w ogóle możliwie dokła- 
dne pojęcie o sztuce wojennej w ogólności* 
(str. 101). „.., zajęcia z oficerami artylerji 
mają bardzo poważny i gruntowny cha- 
rakter* (str. 147), „Korpus oficerów artyle- 
rji składa się z ludzi wykształconych, odpo- 
wiadających w zupełności spółczesnym wy- 
maganiom, stawianym temu rodzajowi broni* 


ulica Florjańska Wr. 


(str. 151) „Na prace oficerów wojsk techni- 
eznych zwróconą jest troskliwa uwaga. Są 
one skierowane do tego, by rozwinąć w nich 
jak najgruntowniejsze i wszechstronne wiado- 
mości z ich specjalnego zawodu“ (str. 171). 
„Zyciowa strona większości oficerów jest bar- 
dzo prosta. Z programu zajęć przekonaliśmy 
się, iż są rzeczywistymi pracownikami i że 
cały dzień spędzają zatrudnieni w swoich od- 
działach. W tym względzie dają im dobry 
przykład wyżsi dowódcy, nawet arcykiążęta*. 
„-.. najpiękniejszym przykładem przyświeca 
sam cesarz, oddający się przez caly dzień 
usilnej pracy“ (str. 208). 

W tym samym ustępie spotykamy spo- 
strzeżenie, któremu pewnej trafności odmó- 
wić nie można. Powszechnie wiadomą jest 
rzeczą, jak mało nasi oficerowie, mając prze- 
cież do tego wszelkie warunki, udzielają się 
towarzystwom cywilnym. Nie uszło to uwagi 
naszego autora, który austrjackiemu korpu- 
sowi oficerów robi zarzut, nie bez pewnej 
racji, niejakiej ekskluzywności. Nie wchodząc 
w rozbiór przyczyn tego objawu, pozwolimy 
sobie nazwać wprost Śmiesznem podejrzenie, 
jakoby wyższe władze wojskowe patrzyły 
krzywem okiem na podwładnych, bywających 
w Świecie a tem bardziej, by miały im za- 
kazywać obracać się np. w sferach dyplo- 
matycznych. 

Dla scharakteryzowania zapatrywań autora, 
pozwolimy sobie przytoczyć jego zdanie o 
powołaniu oficera wogóle : 

„Nie należy zapominać, że przy obecnej, 
krótkotrwającej slużbie czynnej, nie rozwija 
się w znacznej większości żolnierzy to zami- 
lowanie do własnego rodzaju broni i przy- 
wiązanie do pułków, ten hart moralny, który 
charakteryzował wojsko z końca przeszlego 
i z początku bieżącego stulecia. Żołnierze 
naszych czasów, z powodu ogólnej powinno 
ści wojskowej, zgrupowani w oddziały na 
względnie krótki przeciąg czasu — z małymi 
wyjątkami — wychodzą z wojska z tem, co 
przynieśli, wynosząc ze sobą jedynie pozorne 
oznaki pewnego wyrobienia, lecz Żadnego 
przywiązania do oddziału w którym slużyli. 
Marzą oni jedynie o tem, aby po raz drugi 
nie dostać się na slużbę. Przy podobnych 
warunkach, choćby żołnierz najlepiej byl wy- 
ćwiczonym, jego moralne zalety nie mają 
bynajmniej tej wagi, której możnaby się spo- 
dziewać i bardziej niż kiedykolwiek należy 
stwierdzić, że prawie cala wartość spółcze- 
snego wojska spoczywa na wartości jego kor- 
pusu oficerskiego. Ża dzielnym, znającym 
swoją rzecz i honorowym oficerem nawet żle 
wyćwiczony żołnierz pójdzie i spełni swoją 
powinność; przeciwie zaś najdzielniejsi żol- 
nierze, pod dowództwem nie odpowiadają- 
cych swemu powołaniu oficerów, szybko zde- 
organizują się i zamienią w niedyscyplino- 
waną hordę, mogącą służyć jedynie jako po- 
śmiechowisko dla odważnego i przedsiębior- 
czego nieprzyjaciela*. (Str. 205). 

Mówiąc o stronie administracyjno - gospo- 
darczej naszej armii, stawia ją wszędzie gen. 
Kaulbars jako wzór do naśladowania, między 
innemi wyraża się tak: 

„Irzeba przyznać podobnym inspekcjom : 
(mowa tu o inspekcjach odbywanych niespo- 
dziewanienie w celu skontrołowania rozmai- 
tych galęzi administracji wojskowej) wielce 
z ich celem zgodne rezultaty, zmuszają one 
bowiem dowódców i podwładnych, zawiadu- 


jących rozmaitemi częściami gospodarstwa 
pulkowego, do trzymania wszystkiego w jak 
największym porządku. Na dokładność części 
materjalnej, od której w zupelności zawisła 
gotowość mobilizacyjna każdej armii, zwraca 
się w Austrji większą uwagę, niż na ten lub 
ów szczegól wykształcenia irontowego, który 
w chwili wybuchu wojny niema decydujące- 
go znaczenia. 

Ciąglem, powszechuem i surowem stoso- 
waniem tej zasady tłómaczy się godzien u- 
wagi porządek pod względem materjałów i 
administracji — porządek Ściśle zachowywa- 
ny śród zupełnego pokoju, podtrzymywany 
nawet w najdalszych urządzeniach na tyłach 
armii, gdzie wszystko jest zrobionem i prze- 
widzianem*, 

Komuż nieznanymi są legendowy nieporzą- 
dek i nadużycia wojskowej administracji rosyj- 
skiej. ostateczną ilość przykładów w tej 
mierze dostarczyła ostatnia, z roku 77-go, 
wojna, cóż dopiero dziać się musi w czasie 
pokoju, gdy nadużycia nie są powstrzymy - 
wane grozą praw wojeonych? W gorących 
pochwałach, oddawanych naszej intendenturze 
i administracji, przebija oczywista intencja 
wskazaniu pośrednio braków, w dotyczących 
galęziach zarządu wojskowego w Rosji. 


Józef Trepka. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Badania nad cholerą 


Dra Pettopkofera, 


Münch. med. Wochenschrift w nrze z 15 
b. m. podaje nadzwyczaj ciekawe sprawo- 
zdanie z badań nad cholerą znakomitego hi- 
gienisty dra Pettenkofera, robionych w Ham- 
burgu podczas epidemii. 

Tu nadmienić wypada, że on od pierwszej 
chwili nie zgadzał się na teorją Kocha ja- 
koby Kommabakeceillus był wyłącznym 
powodem cholery. Ażeby nietylko siebie, ale 
i Świat uczoay przekonać o bezpodstawności 
tego twierdzenia Dr. Pettenkofer przeprowa- 
dził odpowiednie badania, a w końcu on sam, 
starzec 74-letni sporządził płyn, zawierając 
w sobie mnóstwo kommabakcillusów i wypił 
go wobec licznego grona Świadków dnia 7 
października 

Kiedy obecni nie chcieli mu na to po- 
zwolić, stanowczo oparł się temu twierdząc, 
że gdyby nawet miało mu to zaszkodzić — 
w co on nie wierzy, nie byłoby to samobój- 
stwem, bo umarlby w usługach wiedzy, jak 
żolnierz na polu chwały. 

A teraz posłuchajmy co mówi ten wielki 
uczony. 

Zaznaczając najpierw jakie straszne wraże- 
nie wywarła w calych Niemczech wiadomość 
o pojawieniu się cholery w Hamburgu, i jak 
w ślad za tem — wierząc w to, że cholera 
jest zaraźliwą i latwo przenosi się z czlowie - 
ka na czlowieka, jak również, że zarazek mo- 
żna połknąć w jedzeniu i wodzie — wladze 
zarządzily kordony wojskowe i rozmaite środ- 
ki ostrożności, ażeby tylko epidemię zlokali- 
zować. Badacz nie gani tej ostrożności, znaj- 
duje ją jednak niepotrzebną, a opierając się 
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żenie turystów, niepozostających w żadnych | w mundurach i w ubraniach cywilnych, wy- 


Romans Dez SŁÓW. 


PRZEZ 


Teodora Jeske-Choińskiego, 


1) 
I. 


Kuracjusze jednej z licznych miejscowości 
kąpielowych na Węgrzech wracali właśnie 
z obiadu, udając się do hotelów i mieszkań 
prywatnych. 

Szerokimi chodnikami. na które splywaly 
białe żary slońca lipcowego, szli chorzy płci 
cbojga wolno, posuwając się z trudem po 
ostrym, obficie nasypanym zwirze Ten uty- 
kał na prawą nogę, ów na lewą. trzeci niósł 
rękę na temblaku, czwarty trzymał się za 
bok, inni wreszcie, pozbawieni zupełnie wła- 
dzy w kości pacierzowej, jechali na wóz- 
kach. 

W tlumie tabetyków, paralityków i zreu- 
matyzowanych, wyróżniało się dwóch mlo- 
dych mężczyzn, którzy poruszali się żywo, 
ze swobodą zdrowych członków Opuściwszy 
„Kurbaus*, zwrócili się w stronę głównej 
kawiarni, gdzie pod werandą, okrytą płótnem, 
spoczywało już kilku oficerów austrjackich. 
Tu usiedli przy marmurowym stoliku i ka- 
zali sobie podać lodów. 

Ubrani obydwaj w szare, lekkie garnitury, 
w białe kapelusze z szerokiemi okapami i w 
żólte trzewiki, epaleni, czerstwi, robili wra- 


jęcia 


stosunkach z kąpielami i natryskami siarcza- 
nemi. 

— Pierwszy z nich wysoki, przystojny bru- 
net, z czarnym, w górę zakręconym wąsem 
pod prostym, ksztaltnym nosem, rozłożył się 
wygodnie na lawce i wziąwszy od garsona 
wiedeński Tageblatt, zaczął go bez pośpiechu 
przeglądać. 

Drugi, blondyn średniego wzrost i, zaba- 
wiał się papierosami, które, dopalając zale- 
dwie do połowy, rzucał na ziemię, 

Nagle syknąl, chwytając Się za kolano. 

— Czy już siarka skutkuje? — zapytał 
brunet po polsku. 

— Zdaje się, że tak — odparł blondyn. 

= I mnie rwało dziś po kąpieli w ramie- 
nia. Podobno to bardzo dobrze, bo dowodzi, 
że kuracja działa. 5 

— Niech siarkę i wszystkie wody... — 
mruknął blondyn — wolałbym siedzieć w do- 
mu i pluskać się w Wiśle. | 

— Wierzę, ale nie trzeba było włóczyć się 
zimą calemi dniami po lesie. i 

— I niepokoić dzików — podchwycil blon 
dyn — stare dzieje. Kociel garnkowi przy- 
rb” mój ty wielki przed Panem Nemro- 

zie. 

Zamilkli. Brunet czytał znów gazetę, blon- 
dyn rozglądał się po kawiarni, szukając za- 
ia dla oczu i myśli. Nie wiele go znalazł, 
Jakiś gruby, opasły do obrzydliwości mie- 
szczuch z głową i karkiem tuczonego wie- 
prza, oparl podbródek na piersiach, ręce 
splót na brzuchu, nogi rozstawil i drzemał 
na krześle nad kuflem piwa. Kilku oficerów, 


piwszy kawę, paliło w milczeniu dlugie wir- 
ginie. Gdzieś pod Ścianą, z dala od towarzy 
stwa męzkiego, wertowała stara, brzydka ko- 
bieta Kurlistę. Garsoni włóczyli się po 
kątach i ziewali. 

— Wesoło w tej dziurze, ani słowa — za- 
cząl znów blondyu. 

— Nie po rozrywkę tu ludzie przyjeżdża- 
js, lecz po zdrowie — odparl brunet, odkła- 
dając gazetę. 

— Ale mimo to mogłoby być zabawniej. 
Chorego draźni jednostajność. 

— Niby to u nas na wsi zabawniej i lu- 
dniej. 

— Ty znajdziesz zawsze odpowiedź. ty 
umiesz sobie wszystko wytlomaczyć, ale ja 
nie jestem filozofem. Spodziewałem się, że 
uszczknę przynajmniej gdzie na boczku jaki 
romansik, że zlapię jaką bonne fortunkę, o 
której od dawna marzę, a tu same odwie- 
czne, koszlawe baby. Nie dostrzeglem ani 
jednego ladnego buziaka C'yba nie widzial 
nigdy Węgierek, kto o ich urodzie dziwy 
rczpowiadał. 

— PŁadnych i zdrowych Węgierek nie szu- 
ka się u wód siarczanych, — zauważył bru- 
net. ; 

— Więc jedźmy na kilka dni do Pesztu — 
zawołał blondyn. m 

— A gdyby pani Rudnowskiej przyszlo na 
myśl odwiedzić ukochanego Stasia, wlaśnie 
w tym czasie? 

— Mojej magnifice? Cóż zuowu? Siedzi 
sobie w Woli i pilnuje żniw, jak się pa- 
trzy. 
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— Ale gdyby!.. Kobiety miewają cza- 
sem szczególne pomysły. 

— A choćby. Skomponowałbym na prądce 
jakie klamstwo, jak zawsze, kiedy co zbroję. 
Alboż to pierwszy raz!.. 

Pan Stanislaw Rudnowski pokręcił jasnego 
wąsika, z zadowoleniem zdobywcy. 

— Gorszy cię moja lekkomyślność. Wszak 
prawda? mówił jeszcze, uśmiechając 
się. — A przecież, jeśli komu, należałoby się 
tobie... 

Nie dokończył, śniadą bowiem twarz bru- 
neta oblał rumieniec. 

— Przepraszam cię Bolku — wyrzekł Ru- 
dnowski szybko, chwytając towarzysza za rę- 
kę — przepraszam, zapomnialem się, ale cala 
okolica zna nierówne usposobienie pani Mo- 
gilnickiej. Nie chciałem cię obrazić... 
śliśmy razem... taki jesteś drażliwy... 

— Owa pani z nierównem usposobieniem, 
jest moją żona, Siaszku — odezwał się pan 
Bolesław Mogilnieki. 

Głęboka bruzda zarysowala się na jego 
czole między brwiami, 

— Ludzie mogą się mylić, zawodzić, nie 
dobierać się, zwłaszcza gdy stoją na kobiercu 
ślubnym w wieku tak młodym, jak to ja 
z woli rodziców uczynilem, — mówił Mogil- 
nicki glosem przytlumionym, — ale z tego 
nie wynika, aby mieli podleć, gdy im życie 
dokuczy. 

— Zaraz podleć, dajże pokój — wtrącił 
Rudnowski. 

— Podlvm nazywam każdego mężczyznę — 
ciągnął Mogilnieki dalej, nie zwracając uwagi 
na slowa towarzysza, — który nie dotrzy- 
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muje danego słowa i nie wypełnia wziętych 
na siebie zobowiązań, chociażby mu one jak 
najwięcej ciążyły. Wiem, że czasy dzisiejsze 
chelpią się pobłażliwością, sumieniem szero- 
kiem i potrafią nawet pospolitą nikczemność 
uczenie przegadać, że wyglądam obok rówie- 
śników Śmiesznie, naiwnie, z mojemi średnio - 
wiecznemi pojęciami o honorze i uczciwości, 
ale taka już moja natura, a nie mam wcale 
ochoty dostosowywać się do innych. Stać 
mnie na to, abym byl sobą. Tobie nie bro- 
nię urządzać się, jak ci wygodniej, wszelkie 
jednak wskazówki, odnoszące się do mojej 
osoby, wypraszam raz na zawsze. 

Podniósł się i przywołał garsona. 

— A to mi zmył głowę — zawołał Ru- 
doowski. — Ale owszem, owszem, bądź so- 
bie Katonem, jeśli smakujesz w nudach i 
monotonii. Co do mnie, wierzę i twierdzę, 
że przesada sumienności równa się... 

Zakrył szybko usta dlonią z ruchem ko- 
micznym. 

— Bylbym znów palnął po swojemu — 
wyrzekł, rozómiawszy się pusto. — Już ani 
pisnę. . . 

— Głlupocie — dokończył za niego Mogil- 
nicki — Być może. Ale pozwólcie żyć także 
glupim. Tyle chodzi dziś ludzi mądrych po 
ziemi... 

Wlaśnie zabierali się do opuszczenia ka- 
wiaroi, kiedy na główny plac miasteczka za- 
jechal duży omnibus, wiozący nowych gości 
z dworca kolei żelaznej. 


(Ciqy dalszy nastąpi). 


KURJER POLSK"I. 


na badaniach Ścislych, sądzi, Że to na e- 
pidemię stanowczo nie oddzielało. Jedno- 
cześnie dr. Pettenkofer występuje przeciwko 
męczeniu zwierząt, glównie morskich świnek, 
którym szczepiono w rozmaitych gabinetach 
baktejologicznych mniejsze lub większe ilości 
zarazków cholerycznych, nazywając to zupel- 
nie bezcelowem. Utrzymuje on bowiem, że 
jeżeli cholera nie zabija zwierząt a tylko lu- 
dzi, wypada więc robić badania na ludziach 
a nie na zwierzętach. 

Następnie opowiada, w jaki sposób urządził 
ten napój z zarazkami cholerycznymi, o któ 
rym wyżej wspomnieliśmy. 

Ponieważ mieszka w miejscu, gdzie nie 
bylo cholery, zwrócił się więc z prośbą do 
dra Gafiky'ego w Hamburgu o przysłanie mu 
zarazka cholerycznego. Kiedy przesyłka z 
PErG nadeszła, wezwał dwóch lekarzy Pfeif- 

i Eisenlobra, z którymi wspólnie przy- 
sposobil kulturę w bulionie. Kiedy ta 
rozwiięla się dobrze, wtedy wzięli 1 cmt. 
kub. tejże, w którym — wedlng ich oblicze- 
nia — mogło być około miliarda bakcilusów, 
wlali do 100 cent. szklanki wody, dodając 
zarazem — dla zneutralizowania kwasu żo- 
łądkowego także 1 gr. sody. Witenczas dr 
Pettenkofer o godzinie 9 minut 15 a w 2:/, 
godz. po spożyciu Śniadania, wypił całą za- 
wartość szklanki, a nie chcąc ażeby w niej 
coś pozostalo, nalał jeszcze 50 cm. wody 
popłukal i znów wypił. 

Dzialo się to, jak wspomnieliśmy, 7 paź- 
dziernika. Smak tego plynu, był zupełnie ten 
sam — jak zwykłej wody. O 1 w połudbie 
p. P. zjadl obiad, przy którym podano mu 
rzodkiewki i t. p., o 6 zaś wieczorem jadł 
śliwki, pil kawę, mleko surowe i takąż wo- 
dę. Później jadł jeszcze raz, o 9'/, położył 
się i spał znakomicie. 

Następnego dnia był zupelnie zdrowym, 
dopiero 9 a więc w dwa dni około g. 10 z ra- 
na uczuł mocne zaniepokojenie w kiszkach. 

Wtenczas zjadł kawalek gotowanej kiel- 
basy i rożek z solą. To spowodowało jeszcze 
większe zaniepokojenie, lecz w żadnym razie 
nie wydawało mu się to zbytnio zatrważają- 
cem. Stan ten trwaldo 15-go, w którym to 
dniu był zupełnie już zdrowym. Przez caly 
zaś czas tej niedyspozycji nie używal żadoych 
lekarstw. 

Równocześnie jednakże on sam i kilku in- 
nych lekarzy badali, co się dzieje z polknię- 
tymi przez niego bakcillusami i doszli do 
przekonania, że te pozostaly gdzieś w ki- 
szkach a nawet, że się tam bardzo rozwi- 
nęły. 

Dotąd wszyscy bakterjołogowie twierdzili, 
że kommabakcillus dostawszy się do kiszek, 
wydziela tam zaraźliwą materję, która wla- 
śnie sprowadza cholerę. Otóż obecnie dr. 
Pettenkofer, na podstawie badania tak ści 
slego na sobie samym, przyszedl do przeko- 
nania, że powyższe twierdzenie nie ma naj- 
mniejszej podstawy i utrzymuje, że przecin- 
kowe bakcillusy nie są w stanie nawet wy- 
miotów spowodować. 

+ Prof. dr. Emerich wypił w dniu 17-go 
października w obecności 3 świadków mię- 
szaninę skladającą się ze 100 om. kub. dwu- 
węglana sody i 0.1 cm. kub. 24 g. mającej, 

knie rozwiniętej kultury bakcylusa przecin- 
owego. Wystąpiły u niego objawy cholery- 
czne. Już w dniu 24 paździer. prof. Emme- 
riol podjął napowrót swój zwykły tryb ży- 
cia i odżywiania. 

Stan zdrowia podczas tych doświadczeń 
był zupełnie prawidlowy, apetyt znakomity, 
i nieodczuwał on najmniejszego bólu ani w żo- 
łądku ani w kiszkach , pomimo osłabienia 

wolanego czyszczeniem. 

Oba te doświadczenia stwierdzają, że bak- 

cyl przecinkowy wprowadzony do kiszek nie 
wyradza specyficznej trucizny, którą azjatycka 
przypadłość wywoluje, — i są one niejako 
analogiczne z orzeczeniami prof. Bucharda, 
który na zwierzętach robil odnośne doświad- 
czenia. 
AF Buchard stwierdzil, że króliki którym wpro- 
wadzał zakażone cząstki ludzkich wnętrzności, 
zapadly na chorobę o symptomach cholery- 
cznych, przeciwnie, kiedy zaszczepial bakcy- 
lusa bezpośrednio — objawów cholerycznych 
nie dostrzegi. 

Rezultaty doświadczeń Bucharda dokony- 
wane na zwierzętach, są prawie równobrzmią- 
ce z wynikami doświadczeń dr. Emericha, 
przedsiębranemi na ludziach. 

Poruszając jeszcze raz teorją latwego prze 
noszenia zarazy, w którą dotąd tak wierzono, 
dr. Pettenkofer oświadcza, że w to wierzyć 
nie należy. 

W dalszym ciągu badacz poucza o wpływie 
| roku na zarazę w sposób następujący : 

iele osób sądzi, że gorąco ma pod tym 
wsględem wpływ decydujący — tak jednak 
nie jest, bo silne wybuchy cholery miewają 
miejsce w Moskwie, Petersburgu, Monachiem 
it. d. wlaśnie podczas zimy. W Kalkucie 
najmniejsze natężenie cholery przypada na 
miesiąc sierpień, największe zaś na miesiące 
od stycznia do kwietnia, a więc na najchło- 
dniejszą i najsuchszą tamże porę roku. Wcho- 
dzi tu w grę inny czynnik, mianowicie wil- 
goć, której powiększenie zabija bakcylusa 
przecinkowego — zmniejszenie — przyczynia 
się do jego rozwoju. Tera się tlomaczy n. p. 
zmniejszanie się sily cholery, w miarę zbli- 
żania się ku górom, gdzie opady wód atmo- 
sferycznych są, jak wiadomo, większe. Jako 
uderzający i potwierdzający tę teorję przy 
klad, posłużyć może przebieg epidemii w Mo- 
nachium w r. 1873. W miesiącach suchych, 
nawet po swem pozornem wygaśnięciu, cho- 
lera znów wybuchła i przeciągnęła się dość 
silnie przez calą zimę. Coś podobnego miało 
miejsce i w Hamburgu. Ze spostrzeżeń me- 
teorologicznych, czynionych tamże przez dr. 
Neumayer'a i prof. van Bebbera wy- 
nika, iż w Hamburgu lato tegoroczne było 
nadzwyczaj gorące i suche, bo między inne 
mi, temperatura w miesiącu sierpniu byla o 
5° wyższą nad Średnią, a ilość opadów w 
miesiącu lipcu, sierpniu i wrześniu — o wiele 
wyższą od Średniej. 

„Ponieważ zupelne przerwanie stosunków 
między ludśmi jest niemożebnem, trzeba się 


starać uczynić ludzi i miejscowości niedo- 
stępnemi cholerze. Badania bakterjo- 
logiczne wykazały środki dzialające zabójczo 
na rozwój rozmaitych rodzajów zarazków cho- 
robowych. Należy więc spodziewać się, że 
z czasem przeciw cholerze będzie wynalezio- 
nym Środek równie skuteczny jak i przeciw 
ospie. 

Samo izolowanie chorych na ospę nie da- 
loby tych rezultatów, jak szczepienie, Cholera 
ma tę lepszą stronę od ospy, że zależną jest 
od miejscowych warunków terenu a co zatem 
od asanizacji, jak tego mamy przykład na 
forcie William pod Kalkutą. Odosabnianie 
chorych, dezynfekcja i t. p. środki nie przy- 
niosły w Hamburgu spodziewanych rezulta- 
tów, bo nie prowadziły wprost do celów a- 
sanizacji miasta. Sądzą wprawdzie wyznawcy 
teorji zarażenia się przez dotknięcie, że swe- 
mi zarządzeniami uratowali cale Niemcy od 
strasznej zarazy, obawiać się jednak należy, 
iż ona z wiosną znów wybuchnie, jeśli nieba 
nie ześlą tyle deszczu, co w roku 1867 po 
epidemii z r. 1866. 

Ostatnie odwiedziny Europy przez strasz- 
nego gościa będą miały ten rezultat, że zmie- 
nią dotychczasowe zapatrywania. Miliony, któ- 
re na podstawie niestwierdzonych  teoryj 
napróżno wyrzucone zostaly — zostaną w 
przyszłości lepiej użyte na cele zdrowia pu- 
blicznego. 

Zarazki choleryczne były rozszerzone w 
Rosji, Francji i w Hamburgu, gdzie znalazły 
dla siebie wyborny teren. Wodociągi dostar- 
czają wody niefiltrowanej, rury wodociągów 
są w najwyższym stopniu zanieczyszczone 
rozmaitymi grzybkami zwierzęcego i roślin- 
nego pochodzenia, przez kanały zaś ta sama 
woda cofa się do miasta w czasie przyplywu 
morza. 

Teoretycy więc sądzili, że przez picie tej 
wody rozszerzyła się epidemia na cale mia- 
sto, będąc przyniesioną przez żydów rosyj- 
skich. Tak nie jest, bo zarazki na miejscu 
się rozwinęły. Izolowanie i dezynfekcja po- 
jedyńczych chorych nie da tych rezultatów, 
jakich spodziewać się można po gruntownem 
zniszczeniu ognisk zarazy. 

rodki prewencyjne, ograniczające w tak 
wysokim stopniu wolność stosunków między 
ludźmi i przeciwne nawet uczuciom ludzko- 
ści, muszą być z czasem usunięte. 
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KURIER PROWINCJONALNY. 

+ Wd. 6 b. m. w Wiśniczu Nowym pod 
Bochnią odbyło się nroczyste poświęcenie za- 
łożonej tam czytelni miejskiei. Mnóstwo człon- 
ków zapisało się do takowej zaraz po odby- 
tym akcie otwarcia. 

* Rada gminna w Łańcncie nadała Jano- 
wi Cetnarskiemu, burmistrzowi miasta, godność 
honorowego obywatela. 


KURIER POZNAŃSKI. 


* Według źródła urzędowego, przez osie- 
dlenie w Ślązkowie (500 hkt.) w powiecie 
rawickim i Sadłogoszczy (489 hkt.) w powie- 
cie szubińskim kolonistów, powiększyła się w 
Księstwie .liczba kolonij niemieckich o dwie 
osady, w których zamieszkało 60 rodzin niemie- 
cko-ewangelickich, pochodzących już to z Księ- 
stwa samego, już też z ŃŚlązka, Hanoweru, 
Pomorza i Brandenburgii. Wogóle w roku 1892 
przekształcono 6 kolonii na gminy niemieckie. 
„Sprawa osiedlania — temi słowy kończy się 
referat — postępuje pomyślnie. Tego dowodzi 
już fakt, że w samym roku bieżącym przeka- 
zano około 300 osad kolonizacyjnych govspo- 
darzom niemieckim. Licząc obszar osady prze- 
cięciowo tylko po 15 hkt., przeszło w tym 
czasie około 4500 hkt. = 1800 morgów zie= 
mi w ręce niemieckich gospodarzy*. 

* Z wyższego rozkazu odbywa się obecnie 
rowizja książek sprzedawanych przez handlarzy 
książek na dworcach podróżującej publicznoś- 
ci eo do ich treści pod względem moralnym. 
Dyrekcje kolejowe otrzymały surowe jolecenie, 
ażeby w razie wynalezienia książek niemoral- 
nej treści odnośnym handlarzom odebrano kon 
sens. 

* Minister oświecenia wydał rorporządzenie 
do urzędników stanu, aby urodziny dzieci, 
urodzonych przez matki w więzieniu, zapisy- 
wano w księgach cywilnych bez tego dcdatku, 
aby to nie szkodziło dzieciom w póżźniejszem 
życiu. Zamiast więzienia ma być w księgach 
urzędu stanu zapisywany tylko numer odnoś- 
nego domu. 

* Dzieją się nadzwyczajne awantury w Bzki - 
łach symultannych w Poznaniu. Niejaki Sten- 
cel ożenił się z katoliczką. Kiedy przyszło do 
posyłania na naukę zrodzonych z tego mał- 
żeństwa dzieci, chłopczyk Stenelów słuchał 
religii katolickiej. Tym czasem jednego dnia 
wszedł do klasy nauczyciel i chciał chłopea 
przeprowadzić na wykład religii ewangelickiej, 
chłopiec oparł się temu, chwyciwszy się ławki 
rękami i nogami. Pozostawiono go więc na 
miejscu, ałe natomiast nowy spór wywiązał 
się co do nauki religii córeczki Stenelów. 
sprawa oparła się o Radcęo Rsjencji, gdyż 
matka żadną miarą nie zgadzała się na ucze 
nie dwieci ewangelickiej religii, tędąc katoli 
czką. Po długich a bardzo kosztownych po- 
dróżach i ciągłem upominania się, prośbach, 
skargach a nawet groźbach, zwyciężyła nare- 
szcie matka. 

Oto skutki mięszanych małżeństw, co do 
których do obecnej chwili rząd nie wydał wy 
raźnego a stanowczego postanowienia. Rzecz 
wyżej opisana miała miejsce w szkole w Sa- 
pot. 

* Dziennik Poznański w nrze 260 tak pisze 
o nadużyciach żandarmów niemieckich: 

„Niejednokrotnie użalano się w niemieckich 
gazetach na zatamowanie ruchu granicznego 
przez władze rosyjskie. Nawet izby handlowe 
R pogranicznych obwodach nieraz uskarżały 
się na to. Tymczasem do zatamowania, a przy- 
najmniej zmniejszenia stosunków granicznych 
władze praskie przyczyniają się w daleko 


wyższym stopnin od władz rosyjskich. W dniu 
bowiem 9 b. m. w Mysłowicach, żandarm za- 
trzymał tak długo wszystkich jadąch od gra- 
nicy austrjackiej, że najbliźszym pociągiem 
jechać już dalej uie mogli. 

„Mniejsza o dezynfekcję, lubo Kraków o= 
głoszony już został jako miasto wolne od za- 
razy, lecz żandarm wypytywał wszystkich o 
paszporta i przeglądał je z drobiazgową skru- 
pulatnością. Jeden podróżny z anstrjackiego 
pogranicza, nie mający legitymacji przy sobie, 
został zwrócony napowrót. Pewien mieszka- 
niec gubernii kaliskiej, jadący za kartką gra 
niczną do domn, tylko z wielką trudnością 
uzyskał pozwolenie na dalszy przejazd. Co je 
dnak dziwniejsza, to to, że tego samego oby- 
watela wypytywał żandarm bardzo troskliwie 
o to, co mianowicie robił w Galicji. Dziwna 
ta ciekawość pruskiego źandarma, która obja- 
wia się w pytaniu, co rosyjski poddany miał 
do załatwienia na ziemi austrjackiej! 

„Młoda, bardzo przyzwoicie ubrana panien- 
ka, jadąca z Krakowa via Berlin do hotelu 
Lambert w Paryżu, musiała nietylko paszport 
pokazać, ale i portmonetkę na dowód, że ma 
dostateczną ilość pieniędzy. 

„łe ta młoda osoba, jadąc z powrotem, nie 
obierze już drogi przez Prusy, to pewna. 

„Wogóle jednak postępowanie władz pru 
skich w Mysłowich powinno być przestrogą dla 
mieszkańców Królestwa Polskiego i Galicji, 
aby o ile możności podróży do Prus unikali“. 

* Dobra Pogrzebów z Przybysławicami i 
Raszkówkiem pod Ostrowem w Poznańskiem, 
dotąd w ręku polskiem od lat dawnych, kupu- 
je książe Thurn-Taxis. 

* Przed dwoma laty założony w Poznaniu 
pod wezwaniem św. Anny przytułek dla dzie- 
weząt pod kierownictwem Sióstr Elżbietanek, 
rozwija się bardzo pomyślnie. W tym roku w 
październiku musiano przenieść zakład do bar- 
dziej obszernego lokalu, gdyż dotychczasowy 
okazał się za szczupłym. W Przytułku dzie- 
wczęta nezą się rozmaitych robót kobiecych, 
a nadto prania i prasowania. Przytułek żywi 
i przyodziewa bezpłatnie dziewczęta sieroty, 
które później, gdy dojdą lat, pomieszcza w słu- 
żbie w przyzwoitych i zamożnych domach. 
Przyjmowane też są i dziewczęta pragnące 
nauczyć się robót kobiecych za opłatę 30 ma- 
rek miesięcznie. 

* Projekt uregulowania koryta Warty a 
tem samem i ogroblenia tejże przychodzi do sku- 
tku. Ministerstwo pruskie jednogłośnie uchwa- 
liło, że państwo i prowincja mają na ten cel 
dać marek 1,800.000, resztę zaś kosztów po- 
niesie m. Poznań. 

* Influenza panuje znowu epidemicznie w 
powiecie Pitkały w Prusach wschodnich. 


KURIER WARSZAWSKI 


* Rząd rosyjski postanowił przeprowadzić 
reformę co do inspektorów fabryczno- prze- 
mysłowych. Odtąd stanowić oni będą instytu- 
cję urzędującą w Petersburgu, liczba inspe- 
ktorów na Rosję i Królestwo Polskie wynie- 
sie osób 180. Co do płac, pobierać oni będą 
po 3000 rubli, a tylko 10 inspektorom wy 
znaczono po 4500 rs. Instytucja inspektorów 
przemysłowych złączoną zostanie z instytucją 
mechaników gubernialnych. 


POLACY NA OBCZYŹNIE. 


* W Chicago w d. 22 października w s80- 
botę po południu otworzono do użytku Pola- 
ków bibliotekę i muzeum polskie. 


Z RÓŻNYCH STRON. 


* Zbrodnia anarchistów. Dwóch anarchi- 
stów, Petit i Siders, wcisnęło się do mieszka- 
nia milienera Fresard w Leodjum:, i zamordo- 
wało go młotkiem i sztyletami. Morderców 
aresztowano, nim zdołali ujść z łupem. Že- 
znali oni, że należą do związku anarchisty- 
cznego i że popełnili morderstwo z rozkazu 
tajnego komitetu anarchistów. 

* Dochody z gry w Monaco. Dochody w 
tem istnem piekle szulerów zwiększają się 
ciągle; w roku obeenym było dochodu o 28 
miliony więcej niż w innych latach. Ponieważ 
zaś zarząd odkłada 1 milion, przeto w kae 
żdym razie, choćby nawet bank całkowicie 
rozbito, jeszcze przedsiębiorcy staliby na czy» 
sto. Z dochcdów 800.000 fr. zarząd przezna- 
czył na łapówki i przekupstwa pism; taką 
właśnie sumę otrzymuje jedna gazeta francu- 
ska, aby tylko milczała, co się dzieje; nie- 
mniej dość znaczna kwota zarezerwowana jest na 
wsparcia dla przegrywających. Równie t. zw. 
Ville lwmóre otrzymuje rocznie 75.000 fr., 
drobne pisemka zaś płatne są po 1.250 fr. i 
mniej. Jakiś Anglik, który przegrał cały ma- 
jątek, dostaje dziennie 2 luidory ; ma to być 
zapewne procent od 2 milicnów fr., jakie pu- 
ścił na ruletę. Na tych 23 milionach dochodu 
obecnego roku tkwi plama krwista pięcin o- 
fiar samobójców, chociaż wiadomo, że o wielu 
samobójcach zamilezano zupełnie. Z reszty do- 
chodów książe buduje kościoły, szkoły, szpie 
tale! 

* Mlekociąg. Jeżeli może być wodociąg, dla- 
czego nie mogłoby być mlekociągu, powiedzieli 
sobie Amerykanie, u których nie niemasz nie- 
podobnego. I oto zawiązało się już towarzy- 
stwo w Nowym Jorku, które ze wszystkich 
obór w okręgn 50 kilom. sprowadzać ma mle- 
ko kanałami do stacji centralnej, skąd znów 
zapomocą maszyn zaprowadzonoby mleko mniej- 
szemi kanałami do mieszkań abonentów. 

* O smutnym wypadku donoszą ze Sztok- 
holma. Po przybiciu parowca „Sódertelje* do 
mostu w Kyholm, wyładowywano wielkie koło 
obrotowe, skutkiem czegu most runął i prze- 
szło 20 osób wpadło do wody. Wobec panu- 
jącej ciemności, wypadek bowiem zdarzył się 
wieczorem, trudno było narazie stwierdzić, ile 
osób utonęło. — Z Jaffy znów dochodzi wia- 
domość, że łódź, która wiozła do brzegu pa- 
sażerów parowca austryackiego Lloyda prze- 
wróciła się, pr yezem z 28 osób utonęło dwa- 
naście. 

* Kaftanik fianelowy i Cavalleria rustica- 
na. We Francji wynaleziona jakoby została 
maszyna do szycia w połączeniu z fortepianem. 
Kunsztowny wielce mechanizm umieszczony z0- 
staje pod nim i w ten sposób, grając sonatę 
lub menuet, można jednecześnie szyć bieliznę 
czy suknie. Wynalazca tego eudownego forte- 
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pianu obliczył, żezwykonanie jednej opery Wa- 
gnera wystarczyę do uszycia sukni damskiej, 
wale z „Fausta“ szyje kaftanik flanelowy, 
intermezzo £ „Cavallerii rustieany* kaftan na 
wacie i t. d. 

* Liczne potomstwo posiada królowa Wi- 
ktorja. Obecnie urodziło się 13 te jej prawnu- 
czę, córeczka księżnej Lndwikowej Battenb rg, 
córki księżnej Alicji Hesko Darmsztackiej. 
Wogóle ma monarchini Anglji 55 żyjących po- 
tomków: 6 dzieci, 36 wnucząt i 13 prawnu- 
cząt. 


KRONIKA WOJSKOWA. 


Liczba "napoleońskich żołnierzy, ozdobio 
nych medalem św. Heleny, spadła obecnia do 
27-miu. W roku 1869, gdy Napoleon III wy- 
znaczył 250 fr. rocznej pensji dla każdego z 
uczestników wojen, prowadzonych przez jego 
stryja — było tychże jeszcze 43592. Ilość ta 
zmniejszała się szybko, bə w jedenaście lat 
później wynosiła 4.024 a w r. 1890 tylko 48, 
Seniorem pomiędzy nimi jest Pare Vivien, któ- 
ry walczył pod Piramidami i we Włoszech, 
najmłodszy zaś liczy lat 92 i służył w roku 
1815 jako chłopiec okrętowy. 

Niedawno obrany generałem Trapistów O. 
Dominik Sebastyan, jest byłym kapita- 
nem papiezkich żnawów i nazywa się Wi- 
gart. Walezył on również w r. 70—71 i 
odznaczał się wielką odwagą i krwią zimną, 

Rosja została pedzieloną na wojskowe o- 
kręgi komunikacyjne. Na kierowników tych 
okręgów zcstali przeznaczeni: 

W rejonie wileńskim, obejmującym ko- 
leje Petersburgsko- Warszawską od Dynabur- 
ga do Białegcstoku, Libawsko Romeńską, Ryż- 
sko. Dynaburgską, Dynaburgsko- Witebską, Mi- 
tawską, V ileńsko-Łuniniecką, Brzesko- Grajew: 
ską, morze Bałtyckie, rzeki Dźwiną i Nie- 
men wraz z ich depływami — pułkow. gen. 
sztabu Charkiewiez; w warszawskim 
rejonie, obejmującym kolej Warszawsko-Pe- 
tersburgską od Białegostoku do Warszawy, 
Warszawsko- Wiedeńską, Warszawsko Bydgos- 
ką, fabryczno-Łódzką, Nadwiślańską, Iwan- 
grodzko-Dąbrowską i Brzesko-Chełmską rze 
kę Wisłę z dopływami — pułkow. gen. szt. 
Ebełow; w kijowskim rejonie, obejmu 
jącym przestrzenie kolei Półu.-zach. między 
Kijowem i Brześciem, Żmerynką i Radziwiłło- 
wem, Wołoczyskami i Birsułą, kolej Fastow= 
ską, przestrzeń kolei Poleskich między Łu- 
nineem i Równem, rzekę Dniepr, do porohów, 
wraz z dopływami — gen. major general. 
szt Andrejew. i 
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KRONIKA EKONOMICZNA. 


Wiedeń 16 b. m. 
Zamknięcie giełdy o godz. 2. 


Akcje kredytowe 31450; węgierski bank 
kredytowy 361-75; bank angielski 152 60; U- 
nionbknk 238:—; Länderbank 226'10; stowa 
rzyszenie bankowe 9932:—; kolej państwowa 
292:50; Lombardy 92:50; kolej delipy El- 
by 228-50; Buschtiehrader Lit. B. —*—; ko: 
lej północna 27.80; akcje żeglugi parowej 
——; akcie Lloydu 362 —; kolej półaoeno-za- 


chodnia 211-—; Alpine Montan 55'—; Rima 
181-25; renta majowa 97:37; renta złota 
114:90; węgierska złota renta —'—; wę- 


gierska papierowa renta 100:42; losy ture- 
ckie ——; dwudziestofrankówki 9'541/ą; marki 
58'821/; ruble 1 177/,. 

Giełda zbożowa. 

Spirytus gotówką 13:75'—-, na dostawę 
14!/,. 

Notowazo : pszenica na wiosnę 7:68 i 7 69 
żyto na wiosnę 6:65 i 6.66, owies na wiosnę 
5:95 i 5 96, nowa kukurydza 5'14 i 520. 
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Literacka. 


A (K. B) Antoni Rink. Dom rodzinny 
a szkoła. Tarnów 1892 str 87. „W imię mi- 
łości przyszłych pokoleń rozpoczęto w Tar- 
nowie tanie wydawnictwo dzieł peda;rogiczno- 
dydaktycznych dla nauczycieli, rodziców i wy 
chowaweów. Pierwsza książeczka, jaką mamy 
przed sobą, zajmuje się wychowaniem w domu 
i w szkołe i wzajemnem oddziaływaniem na 
siebie tych obu czynników. Autor jest przecie 
wny zdaniu: mon scholae, sed vitae discimus, 
lecz pragnie aby szkoła siągnęła i do życia 
pozagrobowego*. Ztąd dużo w broszurze utar- 
czek z bezwyznaniowym racjonalizmem. Autor 
bez wielkiego systemu udziela rad rodzicom 
i nauczycielom, jak mają z dziećmi postępować. 
Do poroznmienia domn ze szkołą pierwszy 
krok dom uczynić powinien, Są rady i dla kan- 
dydatów nauczycielskich i dla nauczycieli po 
wsiąch, w jakich st sunkach z ladem być po. 
winni. 

A Józef Gallus. Starosta weselny, zbiór 
przemówień, piosnek i wierszy do użytku sta- 
rostów, drużbów i gości przy godach wesel- 
nych. Bytom. Nakładem wydawnictwa Katoli 
ka 1892 str. 246. 

(:) Odrzueiwszy z tej książeczki kilkana- 
ście przemówień, ułożonych dla tych, co im 
własnego „konceptu* zabraknie i kilkanaście 
piosnek ogólnie znanych i z książek przepisa= 
nych, reszta zbiorku ma wartość etnograf- 
ezną. Są tam starodawne pieśni, również da- 
wne oracje, następnie pieśni dziś przez lud na 
Śląsku śpiewane podczas godów weselnych 
Zbieracz korzysta z piosenek nadsyłanych przez 
lud do redakcji Katolika, z opowiadań starych 
łudzi itd. Książeczkę ozdabia rycina, przed- 
stawiająca „weselników* górnośląskich z Roze 
borku pod Bytomiem. 

A Henryk Sienkiewicz pisze obecnie ob 
szerną nowellę, której jednym z głównych epi- 
zodów będzie stanowić ukrzyżowanie Pana 
Jezusa. 


Cały świat literacki polski cezekuje z nie- 
cierpliwością pojawienia się nowego ntworu 
znakomitego antara, który oryginalncścią po” 
mysłu budzi już teraz najwyższe zajęcie i cie 
kawość. 

A W Wadowicach założone zostało nowe 
pismo p t. Ziemia, ekonomiczno- społeczne i 
handlowo- przemysłowe. Redakcję podpisuje p. 
Franciszek Zalański. 


Kronika polityczna. 
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W Świnicy odbyło się zgramadzenie kato- 
lieko -politycznego Stowarzyszenia pod prze- 
wodnietwem hr. Karola Schoenb« rna, star- 
szego brata ministra i kardynała. Przewodni- 
czący w przemowieniu zaznaczył, że progra- 
mem stronnictwa jest obrona katolicyzmu, 
obrona równouprawnienia narodowości, obro- 
na praw wszystkich stanów i wreszcie obro- 
na samodzielności królestwa czeskiego. Stale 
łączyć się może stronnictwo tylko z frakcja- 
mi, które stoją na gruncie katolickim, ale 
w poszczególnych wypadkach może wspól- 
działać z każdą, która staje ra jego stano- 
wisku polityczn em. 

Książę oraz biskup nominat ks. dr. Kohn 
przyjmował onegdaj przywódcę staroczechów 
morawskich. Przewodniczący, złożonej z dwu- 
nastu posłów deputacji, dr. Fanderlik poru- 
szyl także kwestje polityczne zwracając u- 
wagę na okoliczność, że metropolita moraw- 
ski koronował króla czeskiego, eo było wy- 
razem łączności wszystkich krajów korony 
św. Wacława. Czeski lud na Morawie za- 
wsze okazywał należne uszanowanie owemu 
metropolicie a obecnie raduje się tem więcej 
z powodu, że na tronie Św. Metodego za- 
siadl jeden z jego synów. Czesi żądają tylko 
równouprawnienia z Niemcami i miłości -ze- 
strony swego arcypasterza i proszą, aby no- 
wy książe Kościoła okazywał im miłość i 
stawiał ich na równi z Niemcami. Ka. dr. 
Kohn przyrzekł, że stale tak będzie postę- 
pować. 

W sejmie pruskim rozpoczaą się jutro 
rozprawy nad reformą podatkową, którą obe- 
cnie pilnie roztrząsają stronnictwa. Różnice 
zdań w tym względzie są bardzo znaczne. 
Zdaje się, że wielu przeciwników napotka 
mianowicie podatek majątkowy. Liczne glosy 
odzywają się za zaprowadzeniem w miejsce 
tegoż, podatku spadkowego. 


Doia 14 b. m. na zjeździe socjalnych de- 
mokratów niemieckich, zdawał Ryszard Fi- 
scher sprawę z czynności zarządu. Rachunki, 
zawierają nader ciekawe cyfry: Ogólny do- 
chód kasy centralnego zarządu od dnia 1-go 
października r. 1891 do 30 września r. 1892, 
wynosil 231.895 marek 55 fenigów., wydatki 
198.662 marek 25 fenigów. 27.700 marek 
40 fen. użyto na kapital zakładowy, 12.752 
marek na zapomogi, 650.931 m. na subwencje 
dla prasy, 13.454 m. ua cele parlamentarne. 
Koszta ogólnej agitacji wynosiły 24.485 m., 
koszta agitacji wyborczej 9.980 m. 

Organ berliński Vorwaerts, przyniósł czy- 
stego zyskn 39 497 m. 30 fen. ŻZalożona po 
ostatnim zjeździe księgarnia, miała 121 000 
marek obrota. Nałożone w ciągu ubieglego 
roku na członków stronnictwa kary za prze: 
winienia polityczne wynosiły razem: 80 lat 
więzienia, 36 lat domu karnego i 20.532 m. 
grzywien. W czasie, kiedy obowiązywały u- 
stawy przeciw socjalistom, wynosiły kary wię- 
zienia przeciętnie po 100 lat. 

Bebel zdaje następnie szczególowo sprawę 
z stanu finansowego organu stronnictwa Vor- 
waerts. Z członków zarządu stronnictwa nikt 
nie ma udziału w zyskach. Tylko dep. Sin- 
ger jest z wydawnictwem związany finansowo, 
albowiem pożyczył mu 16—17 tysięcy marek, 
których do tej pory nie odebrał, ani też od- 
bierać nie myśli. Z redaktorów pierwszy 
Liebknecht pobiera 7.000 a drugi Cronheim 
5.000 marek rocznie, ostatni zaś z sześciu re- 
daktorów ma 200 marek miesięcznie pensii. 
Pierwszy redaktor ma wiele dziec', którym 
naturalnie pragnie zapewnić byt lepszy, niż 
u przeciętnego proletarjusza. Ioni wybitni 
członkowie stronnictwa, mają również znaczne 
wydatki na reprezentacje. 

Mówca występuje następnie przeciw zakla- 
daniu nowych dzienników i stowarzyszeń. W 
końcu mówi Bebel o inseratach. Przyniosły 
one w ubiegłym roku 65.000 marek, co głó- 
wnie złożyło się na nadwyżkę w dochodach. 
Ze względów moralnych i ide:lnych zrzekła 
się wydawnictwo w ostatnim czasie ogloszeń 
loteryjnych i grynderskich. 

Listy wygranych musi przecież drukować 
na wyraźne żądanie prenu.neratorów, co do- 
wodzi, że gra w loterję jest ciągle uprawia- 
na. Powinniśmy wyzyskać słabości 
kapitalistycznego społeczeństwa, 
aby zniego jak najwięcej wyci- 
snąć grosza za inseraty, celem u- 
życia go później przeciw temu spo- 
leczeństwu. 

Po powyższych sprawozdaniach nastąpila 
ożywiona dyskusja, której szczegóły przecież 
nie budzą szerszego interesu. 

Dnia 15 b. m rozpoczęły się merytory- 
czne rozprawy zjazdu. Mówiono przeważnie 
o stosunkach partyjnych na prowincji i w 
poszczególnych punktach związkowych, przy- 
czem ciągle wspominano, że czarny kąt Nie- 
miec, prowincje nadreńskie należy wydrzeć 
stronnictwu centrum. 

O Austrji mówił dr. Wiktor Adler z Wie- 
dnia. Wyraził on nadzieję, że stronnictwo nie- 
zawistych socjalistów nie osiągnie dodatnich 
dla siebie rezultatów a przyszłość należeć 
będzie do międzynarodowej socjalnej demo- 
kracji. 


—— 
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KURJER POLSKI. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 

Wczoraj odbyło się posiedzenie Rady miej- 
skiej, które zagaił p. dr. Zdzisław Marchwieki, 
wiceprezydent miasta. Po zamknięciu protokołu 
p. radny Heppe zainterpelował wiceprezydenta 
w sprawie nieprawidłowej rekonstrukcji domu 
p. Stanisława Wojciechowskiego przy ul. Cho- 
rążczyzny l. 5. Oprócz tego podniósł p. Heppe, 
iż stan dróg we Lwowie na Nowym Świecie 
jak ulice Leona Sapiehy, Ossolińskich znaduje 
się w bardzo złym stanie tak dalece, iż komu- 
nikacja wozowa jest tam absolutnie niemożliwą. 
Radny dr. Stebulski dodał, iż w takim stanie 
znajduje si; także ulica Kochanowskiego. Dele- 
gat p. Michalski wyjaśnia, iż powodem złego 
stanu dróg jest brak kamienia potrzebnego do 
wyszutrowania ulic i wyraża swoje zdziwienie, 
iż p. Heppe jako przewodniczący sekcji trzeciej 
wiedząc o braku kamienia stawia podobne 
wnioski. 

W odpowiedzi na interpelacje pp. Heppego 
i dr. Stebelskiego oświadczył wiceprezydent dr. 
Zdzisław Marchwicki, iż zarządzi w tej sprawie, 
by przeprowadzić powyż wymienione drogi do 
dobrego stanu. 

Po załatwieniu dziewiętnastu rekursów w 
sprawach budowlano-policyjnych przystąpiono do 
dalszych na porządku dziennym będących spraw. 

Przyjęto do wiadomości cesję Matyldy Ewy 
w sprawie dzierżawy folwarku w Malechowie. 

Zatwierdzono będowę młynu w Błotni ko- 
sztem 3.627 zł. i uchwalono w tym celu je- 
szcze dodatkowy kredyt w kwocie 870 zł. 

Następnie przyszła pod obrady sprawa sub- 
wencji teatru na rok 1891. Zgodnie z wnio- 
skiem relerenta dr. Bronisława Radziszewskiego 
zatwierdzono wypłaeoną już dyrekcji teatru 
przez p. prezydenta kwotę 3.000 zł., uchwalono 
wypłacić resztę 2.000 zł. z potrąceniein trzystu 
zł. na rzecz ubogich chrześcijan w miejsce dwóch 
przedstawień operowych, z których dochód na 
ten cel miał być przeznaczonym. Przy tej spo- 
sobności uchwaliła Rada wezwać dyrekcję tea- 
tru, aby połowa z trzydziestu obowiązkowych 
przedstawień operowych daną była po cenach 
zwykłych. 

Przyjęto do wiadomości rachunki z admini- 
stracji stołków targowych za pierwsze półrocze 
r. 1890. Dochód wynosił 2.145 zł. 

Na wniosek referenta p. Czernego uchwa- 
lono bezpłatnie udzielić 31/4 metra gruntu na 
cmentarzu łyczakowskim pod pomnik dla popio- 
łów Juljana Konstantego Ordona, zmarłego we 
Florencji 4 maja 1887. Popioły śp. Ordona 
sprowadzono 6 listopada 1891 do Lwowa i po- 
mieszczono na razie w kaplicy Baczewskich. 
Pomnik śp. Ordona stanie obok kaplicy rodziny 
Barczewskich. 

Przytulisku polskiemu we Wiedniu uchwa- 
lono udziehć subwencję w kwocie 50 zł. 

Na wniosek radnego p. Gołąba Andrzeja 
uchwalono przystąpić do budowy kanału w uli- 
cach Szkolnej, Podzamcze i w części ulicy Zół- 
kiewskiej. Przyjęto również wnioski w sprawie 
budowy kanału betonowego w ulicy” Piekarskiej. 

Sprawa przyjęcia portjera dla gmachu ralu- 
szowego wywołała obszerniejszą dyrekcję, w któ- 

rej zabierali głos radni pp. inżynier Syroczyń- 
ski, delegat Michał Michalski, Kordys, Bardasz 
i ksiądz kanonik Mazurak. 

Szczególnie delegat Michał Michalski wyka- 
zał konieczną potrzebę przyjęcia portjera dla 
gmachu ratuszowego, gdyż wtedy zaprowadzo- 
nym zostanie w gmachu ratuszowym porządek. 

Ksiądz kanonik Mazurak przy tej sposobno- 
ści zaznaczył, 1ż chcąc zaprowadzić porządek 
w gmachu ratuszowym należy bezwarunkowo 
usunąć stajnie i tren pożarowy, które pomie- 
szczone być mogą bardzo wygodnie na strażnicy 
ogniowej przy ul. Czarnieckiego. Stajnie te za- 
nieczyszcają podwórze i główny kurytarz gmachu 
ratuszowego. Na podwórzu leżą kupy śmiecia, 
gnoju a w piwnicach obszernych znajdujących 
się pod całym gmachem ratuszowym urządzono 
kurniki dla gęsi i kur. Takie nieporządki nie 
powinny być cierpiane. Jeżeli by zaś chodziło 
o konieczne pomieszczenie koni służących do 
wyjazdu dla p. prezydenta, w takim razie mo- 
żna je umieścić w piwnicach tak, jak to czynią 
za granicą. Oprócz tego wnosi ksiądz kanonik 
Mazurak, iż w klatce schodowej należy urządzić 
windę, która by służyła dla publiczności za ma- 
łą opłatą pieniężną, gdyż drapanie się na trzecie 
piętro częstokroć po kilka razy dziennie nie 
należy wcale do przyjemności. Wniosek księdza 
kanonika Mazuraka popierali radni pp. Kordys 
i Bardasz wychodząc z tego założenia, iż naj- 
wyższy już czas przyjąć portijerą dla gmachu 
ratuszowego i zaprowadzić porządek w całym 
budynku ratuszowym a kwota potrzebna dla 
przeprowadzenia adaptacji budynku nie jest tak 
znaczną, gdyż wynosi zaledwie trzy tysiące zł. 
Gdyby nawet kwota ta dosiągła sumy trzydzie- 
stu tysięcy zł., to w obec zachodzącej koniecznej 
potrzeby jest nic nie znaczącą tem bardziej, iż 
publiczność ciągle sarka na nieporządek w gma- 
chu ratuszowym. 

Po wyczerpaniu obszernej dyskusji nad tą 
sprawą przyjęto wniosek księdza kanoniką Ma- 
zuraka dążący do sanacji gmachu ratuszowego 
i urządzenia windy w klatce schodowej a od- 
nośny elaborat przedłoży Magistrat na jednem 
z najbliższych posiedzeń. 

Wskutek stwierdzonego braku kompletu od- 
roczył pan dr. Zdzisław Marchwicki dalsze obrady 
na dzień dzisiejszy, upraszając radnych do wcze- 
śniejszego zebrania się. 


Kronika Iwowska, 


Kalendarzyk. 
Czwartek 17 listopada. 

Q godzinie w pół do 7 wieczorem w sali 
ratuszowej 118 posiedzenie Rady miejskiej. 

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
po raz trzeci »Lirniczka z Sabaudji< operetka 
w 3 aktach. 

O godzinie 7 wieczorem w czytelni kato- 
lickiej pogadanka. 


Piątek 18 listopada 

O godzinie 6 wieczorem odezyt hr. Dziedu- 
szyckiego w sali ratuszowej. 

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
»Fedora< dramat w 4 aktach Wiktoryna Sardou. 

Sobota 19 listopada. 

Pierwszy koncert w kasynie wojskowem pod 
kierownictwem p. Marka. 

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
po raz czwarty »Lirniczka z Sabaudji« ope- 
retka w 4 aktach Vernay'a. 

O godzinie w pół do 8 wieczorem w sali 
hotelu Żorza staraniem klubu urzędników po- 
czty i telegrafn przedstawienie amatorskie. 


Niedziela 20 listopada 


O godzinie w pół do 1 w południe w sali 
towarzystwa muzycznego pierwszy koncert te- 
goż towarzystwa. 

O godz. w pół do 4 po południu w teatrze 
hr. Skarbka » Winny< dramat w trzech aktach 
Voss'a. 


O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
»Dziecko szczęścia< operetka w 3 aktach Mil- 
lócker'a. 

O godzininie 8 wieczorem w sali towarzy- 
stwa gimnastycznego »Sokół« przedstawienie 
magiczne Józefa Jagodzińskiego. 


Lwów, 17 hstopada 


Z Wydziału krajowego. W sprawie regu- 
lacji rzeki Dniestru dowiadujemy się : 

W kwietniu b. r. uchwalił Sejm projekt 
ustawy o regulacji rzeki Dniestru na przestrzeni 
między Rozwadowem a Żurawnem. Regulacja 
tej rzeki wykonaną być ma w ciągu lat piętna- 
stu, począwszy od roku 1893, jako przedsię- 
biorstwo krajowe kosztem 1,600.000 zł. 

Koszta regulacji pokryte być mają da- 
tkiem z państwowego funduszu budowli wo- 
dnych w wysokości 40 procent preliminowa- 
nych kosztów, oraz datkiem z państwowego fun- 
duszu meljoracyjnego w wysokości 20 pre. 
preliminowanych kosztów, które to datki wy- 
płacone być mają z zastrzeżeniem konstytu- 
cyjnego zezwolenia; następnie datkiem fundu- 
szu krajowego w wysokości 40 pre  prelimino- 
wanych kosztów. Datki konkurencyjne do któ- 
rych pociągani będą właściciele graniczących 
nieruchomości lub sąsiednich zakładów wodnych, 
służyć mają na częściowe pokrycie 40 pre. 
datku funduszu krajowego. 


Od J. E. pana Namiestnika otrzymujemy 
następujące pismo: 
Do 
Szanownej Redakcji 
Kurjera Polskiego 
we 
Lwowie. 


W kronice szacownego pisma z dnia 16 b. 
m. nr. 305, zamieszczono artykulik p. t. »Po- 
głoska<, z doniesieniem, jakoby p. Adam Kre- 
chowiecki, dotychczasowy redaktor Gazety Lwow- 
skiej, zostać miał Starostą w Bohorodczanach. 

Na podstawie $. 19 ustawy prasowej uprasza 
się o zamieszczenie w najbliższym numerze sza- 
cownego pisma następującego sprostowania: Do- 
niesienie zawarte w nr. 305 z dnia 16 b. m. 
p. t.: >Pogłoska<, jest zgoła nieprawdziwe. Pan 
Adam Krechowiecki c. k. Starosta, który od lat 
blisko dziesięciu jest redaktorem Gazety Lwow- 
skiej, nie został wcale przeniesiony do Boho- 
rodczan, ani gdzieindziejj a o nominacji jego 
następcy mowy nie ma. 

Lwów, dnia 16 listopada 1892. 


Badeni w. r. 


Wiadomość powyższą, która kursowała przed- 
wczoraj w naszem miescie, jako pogłoska, za- 
mieścihśmy z obowiązku dziennikarskiego także 
w formie pogłoski, nie doniesienia, zastrzegając 
się tem samem przeciw kategorycznemu  twier- 
dzeniu, jakoby ta zmiana w redakcji Gazety 
Lwowskiej miała być faktem już dokonanym. 
Wobec tego zaprzeczenie tej pogłoski bylibyśmy 
umieścili i bez powołania się na $. 19 ustawy 
prasowej. 


P. Alfred Sulima Deyma, dyrektor ruchu 
kolei państwowej we Lwowie rozpoczął z dniem 
dzisiejszym podróż inspekcyjną w obrębie tutej- 
szej dyrekcji. 

Dr. Michał Bobrzyński, wiceprezydent Ra- 
dy szkolnej krajowej, wezorajszym pociągiem 
kurjerskim wyjechał na kilka dni do Wiednia. 


Księża Bielecki i Turkiewicz, kanonicy 
gr. kat. kapituły metropolitalnej lwowskiej wy- 
jechali do Wiednia. r 


Slub. O godzinie 7 wieczorem w kościele 
00. Bernardynów we Lwowie odbędzie się w 
sobotę d. 19 b. m. ślub panny Marji Bartmań- 
skiej, córki Feliksa i ś. p. Emilji z Torosiewi- 
czów, właścicieli dóbr ziemskich, z p. dr. Ja- 
nem Skwarczyńskim, komisarzem dyrekcji skar- 
bowej, synem ś. p. Pawła i Heleny z Goła- 
szewskich. 


Klub urzędników poczty i telegrafu we 
Lwowie, chcąc pospieszyć z doraźną pomocą 
pięciorgu małoletnim sierotom po ś. p. Zofii 
1 Antonim Bi ińskim oficjale pocztowym, zmar- 
łych w ciągu ubiegłego tygodnia, urządza w so- 
botę dnia 19 b. m. w sali Hotelu George'a 
rzedstawienie amatorskie przy udziałe muzyki 
55 p. p., którego program wypełnia : 

1. »Serenada z przeszkodami< humorysty- 
czna scena w 1 odsłonie Wilh. Eylego. 

2. » Pomyłka pana Lambineta» komedja w 1 
akcie H. Meilhaca i Helevy. 

3. »Dorota» operetka w 1 akcie Offenba- 
cha. z 
Początek o godzinie w pół do 8 wieczór. 
Cena miejsc: Pierwsze trzy rzędy krzeseł 
po 1 zł. — dalsze po 50 ct. — wstęp na salę 
30 et. 

Biletów dostać można tak w urzędzie głó- 
wnym pocztowym jakoteż we wszystkich filiach 
pocztowych i filii telegraficznej w gmachu na- 
miestnictwa. 


Mianowania. Rada szkolna krajowa zamia- 
nowała ks Em. Abrysowskiego nauczycielem re- 
ligji gr. kat. w Stanisławowie, ks. Andrz. Pa- 
wickiego naucz. rel. rz. kat. w Tarnowie na 
Grabówce, lzyd. Ornatowskiego kier. naucz. w 
Jaworowie, a Macieja Lenarta naucz w Siedlcu, 
dra Bol. Buszezyńskiego suplentem w szkole 
realnej w Krakowie. 

Minister skarbu zamianował Juljusza Draka 
i dra Jana Skwarczyńskiego starszymi komisa- 
rzami skarbowymi przy lwowskiej dyrekcji skar- 
bowej. 

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała ukwa- 
lifikowanego tyt. wachmistrza żandarmerji Jakóba 
Tutaja; ukwalifikowanego sierżanta Wilhelma 
Hoendla; praktykantów podatkowych: Ignacego 
Siemieńskiego, Józefa Stelezyka, Władysława 
Lisa, Ludwika Pieńczakowskiego;  prowizory- 
cznych adjunktów podatkowych Alfreda Strigla 
i Antoniego Świdowskiego; praktykantów po- 
datkowych: Edwarda Czeremkiewicza, Mieczy- 
sława Samlickiego, Karola Zawadzkiego, Józefa 
Lityńskiego, Augusta Kłodnickiego, Józefa Ku- 
rzeję, Józefa Nakryjkę, Józefa Horbaczewskiego, 
Włodzimierza Zakrzewskiego, Kazimierza Lubo- 
wieckiego, Tadeusza Władysława 2ga im. Da- 
szyńskiego; prowizorycznego adjunkta podatko- 
wego Michała Rewakowicza ; praktykanta po- 
datkowego Józefa Mazurkiewicza;  prowizory- 
cznego adjunkta podatkowego Michała Stawiń- 
skiego; praktykantów podatkowych: Tytusa Ja- 
worskiego, Zygmunta  Terleckiego, Kazimierza 
Herbsta, Kamila Opolskiego, Stanisława Bugaj- 
skiego, Bazylego Hawryłowa, Antoniego Podfi- 
lipskiego; prowizorycznego adjunkta podatko- 
wego Marcina Bujaka: praktykantów podatko- 
wych: Feliksa Banasia, Jana Wożniackiego, 
Leona Łomeja; prowizorycznego adjunkta po- 
datkowego Jana Wilusza: praktykantów po- 
datkowych : Jakuba Krynickiego, Maurycego 
recte Mojżesza Reicha, Abrahama Hochhausa ; 
prowizorycznego adjunkta podatkowego Ka- 
mila Strojnowskiego;  praktykantów  podatko- 
wych: Ludwika Zajedlewskiego, Zygmunta Bło- 
ekiego: prowizorycznego adjunkta podatkowego 
Franciszka Jeżka; praktykantów podatkowych : 
Franciszka Swięcha, Wojciecha Mrozka, Szymo- 
na Gockiego, Stefana Witkowskiego, Szezepana 
Czernikowskiego, Juljana Pasiecznickiego, Filipa 
Rakowskiego; prowizorycznego adjunkta podat- 
kowego Marcina Baziaka ; praktykantów podat- 
kowych; Józefa Knapczyka, Józefa Najdałę, Te- 
ofila Szpytkę, Jana Michalika, Stanisława Jur- 
kiewicza, Rajmunda Brunona 2ga im. Scholzego, 
Eugenjusza Nowakowskiego : egzekutorów podat- 
kowych; Emila Szankowskiego, Józefa Lisikie- 
wicza i kalkulanta rachunkowego Antoniego 
Tymińskiego — adjunktami podatkowymi w XI 
klasie rangi. 


Z Sokoła. W sobotę dnia 19 bm. odbędzie 
się zebranie towarzyskie o godz. wieczorem. 


Biuro tow. im. „Stanisława Staszica“ 
zostało przeniesione do domu przy ulicy Syk- 
stuskiej 1. 48 I. piętro Kancelarja tow. otwarta 
dla inserentów od godziny 4 do 6 po połu 
dniu. 


Magik Jagodziński Józef, weteran z r. 
1863, przybył do Lwowa i da przedstawienie 
z dziedziny sztuk czarodziejskich, w niedzielę 
dnia 20. b. m. w sali »Sokoła< na cel dobro- 
czynny. Jagodziński, jako bardzo zręczny magik, 
znanym jęst za granicą a poczęści i u nas, gdyż 
produkował się w ostatnim sezonie w wielu 
zakładach kąpielowych i wszędzie zyskał uznanie. 


Przedświt czasopismo dla kobiet wycho- 
dzić zacznie pod redakcją p. Janiny Sedla- 
czkównej we Lwowie z dniem 1 stycznia 1893. 
Czasopismo to będzie nietylko uwzględniało po- 
trzeby intelektualne, czysto dla umysłu i serca, 
lecz także i strona praktyczna znajdzie tu ob- 
szerne a gruntowne uwzględnienie. Dla tego 
redakcja zaprowadza w „Przedświcie* nastę- 
pujące stałe rubryki: 

1. Dział pedagogiczny (pedagogja domowa i 
szkolna); 2 Dział estetyczny (rozbiory i oceny 
dzieł sztuki i literatury) ; 3. Belletrystyka i po- 
ezja; 4 Nasze kobiety (życiorysy zasłużonych 
Polek); 5 Przemysł domowy i fabryczny; 6. 
Ze stowarzyszeń kobiet (czytelnie dla kobiet, 
koła pań, towarzystwo szkoły ludow. Jaep 
7. Bibliografia: 8. Z dziedziny gospodarstwa 
domowego; 9. Wiadomości bieżące; 10. Pytania 
dotyczące tych działów, korespodencje i t. d. 

Do współpracownictwa uproszono najznako- 
mitsze siły literackie jak: Elizę Orzeszkową, 
Konopnieką, Deotymę, Rodziewiczównę, Asnyka, 
Ujejskiego, Zorjana, Zacharjasiewicza, Wł. Wy- 
sockiego, Wernica, Dygasińskiego i t. d.; dla 
działów zaś praktycznych, a mianowicie dla go- 
spodarczego i przemysłowego przyrzekli współ- 
udział swój sami specjaliści i specjalistki w do- 
tyczących zawodach. 


Kronika prowincjonalna. 


W sprawie emigracji do Rosji. W Pocza- 
jowie odbędą się z okazji przejścia emigrantów 
galicyjskich na prawosławie, co nastąpi o kilka 
dni później niż było zapowiedziane (na 20 b. 
m.), konferencje biskupów z członkami błago- 
tworitelnawo kamitieta, w którym także figury 
rządowe wezmą udział. 


Konferencja biskupów ruskich. Jak nam 
donoszą, konferencja biskupów ruskich dotyczyła 
wydania wspólnego listu pasterskiego z okazji 
jubileuszu papieskiego, reformy seminarjów du- 
chownych i w tej sprawie wyjdą wkrótce bar- 
dzo ważne postanowienia co do wewnętrznej 
reformy seminarjów i zmiany personalu. 

Dalej donoszą nam, że w pierwszych dniach 
grudnia odbędzie się walne zgromadzenie naro- 
dowieckiej Narodnej Rady (stowarzyszenie poli- 
tyczne), a później we dwa tygodnie zostanie 
prawdopodobnie zwołany przez obie partje — 
narodowców i starą — wiec wspólny. Zaczyna 
się więc pojednanie obu partji. 


Czas środkowo-europejski zarzucony. Prze- 
myska Rada gminna przekonawszy się o niepra- 
ktyczności czasu środkowo- europejskiego, za~ 
prowadziła w Przemyślu napowrót czas słoneczny. 


Stanisławów 16 listopada. 


Kilkakrotne nawoływania Gazety ŚStanisła- 
wowskiej odniosło wreszcie pożądany skutek. 
Komitet budowy pomnika A. Mickiewicza, wy- 
brany przed dwoma laty, przez Radę miejską, 
zebrał się 15 bm. po raz pierwszy. Przewodniczą- 
cym obrano burmistrza dr. Szydłowskiego, za- 
stępcą dr. Zatheya, sekretarzem dr. Zinsa, a 
skarbnikiem aptekarza Amirowicza. Fundusz da- 
wniej zebrany wynosi 300 zł. Celem uzyskania 
dalszego grosza uchwalono w zasadzie : Sprosić 
liczniejsze koło Pań, które po uzyskaniu pozwo- 
lenia Starostwa, zająć się mają zbieraniem datków 
we wszystkich warstwach ludności tutejszej; —- 
urządzić bal, jeżeli w roku 1893 nie będzie 
żałoby narodowej. W przeciwnym razie na wy- 
padek żałoby zaproponowano urządzenie kierma- 
szu, przedstawień scenicznych, odczytów i innych 
cichych zabaw; wreszcie mają się wnieść pro- 
śby do tutejszych dość licznych instytucyj fi- 
nansowych, aby przy zamknięciu rachunków 
rocznych, z sum, przeznaczonych zwykle na 
cele dobroczynne, raczyły większemi kwotami 
przyczynić się do budowy rzeczonego pomnika. 
Na placu Mickiewicza, do nowego gmachu tea- 
tralnego przytykającym, który z wiosną kosztem 
miasta będzie należycie uregulowany i upiększony 
ma stanąć pomnik okazały kosztem kilku tysię- 
cy zł. 

Tą krętką wiadomością o wstępnych uchwa- 
łach komitetu, zamierzamy pośród Stanisławo- 
wian rozbudzić gorącą działalność. Początek już 
zrobiony, więc weźmy się chętnie, energicznie, 
z zapałem do dzieła, a zamiar piękny i patrjo- 
tyczny i popularny udać się musi. Każdy może 
w swojem kółku jakąś kwotę zebrać; mnóstwo 
obchodów rodzinnych, zebrań towarzyskich, oka- 
zyj różnorodnych nastręczą sposobność do uzy- 
skania bodaj małej kwoty na rzecz budowy 
pomnika, W ciągu roku da się zebrać fundusz 
znaczny, a gdyby po zaczęciu budowy zabrakło 
nawet grosza, wtedy składki popłyną tem pe- 
wniej, bo chętniej ludzie dają na to, co już 
widzą, aniżeli na plany przyszłe. Nie odkładaj- 
my sprawy na lata, bo gorąca natura nasza 
lubi w krótce ostygać ! 


Uygoszczenie złodziejki. W ubiegłym tygo- 
dniu jechała drugą klasą koleji żelaznej kuzynka 
p. Kowalskiej, właścicielki realności na Zasaniu 
w Przemyślu, w odwiedziny do tejże. W wago- 
nie zapoznała się z jakąś elegancko ubraną da- 
mą, która z toku rozmowy wywiedziała się do- 
kładnie o stanie majątkowym p. Kowalskiej, a 
ponieważ także jechała do Przemyśla, przeto 
obiecała odwiedzić swą towarzyszkę podróży. 
W Przemyślu udała się owa dama do hotelu a 
kuzynka p. Kowalskiej na Zasanie. Nazajutrz 
nastąpiły odwiedziny. Sprytna jejmość tak da- 
lece umiała ująć p. Kowalską, że ta zapropo- 
nowała jej mieszkanie u siebie. -— Wkrótce 
zaczęła się owa dama skarżyć na bicie serca, 
a trzeciego dnia dostała silnego ataku sercowe- 
go. Przerażona gospodyni ułożyła ją w łóżku, 
przyłożyła zimne kompresy i wybiegła do są- 
siadek o poradę, tudzież opowiedzieć im swe 
kłopoty. Po powrocie zastała ową damę ubraną, 
mówiącą, że musi zaraz jechać do męża bo 
czuje, że dłużej słabować będzie. Odprowadzono 
ją na dworzec koleji i z niekłamaną sympatją 
życzono wesołej drogi. Dopiero po powrocie 
z dworea poznała p. Kowalska jak drogiego i 
miłego gościa podejmowała u siebie. W szafie 
brakowało kosztownych sukien a z komody zni- 
kły precjozy i gotówka. 

Pomimo energicznych poszukiwań policji, 
uwiadomionej o tem, nie zdołano dotychczas 
wyśledzić tej sprytnej złudziejki. 


Telegramy wieczorne. 


Dnia 17 listopada. 


Deputacja Wystawy krajowej. 


Wiedeń. Cesarz przyjmował dziś o go- 
dzinie 10 przedpołudniem prezydjum po- 
wszechnej wystawy krajowej 1894, składa- 
jące się z księcia Adama Sapiehy, hr. Sta- 
nisława Badeniego, Augusta  Gorajskiego, 
prezydenta miasta Lwowa Edmunda Mo- 
chnaekiego i prezydenta miasta Krakowa 
Feliksa Szlachtowskiego. 

Cesarz przyjął protektorat nad wystawą 
którą obiecał zwiedzić osobiście, tudzież za- 
powiedział swój przyjazd do Galicji na przy- 
szły rok na wielkie manewry. 

Z jak najlepszą otuchą udali się nastę- 
pnie członkowie deputacji na audjencji do 
ministrów Zalewskiego, Falkenhayma i Ba- 
quehema; byli również u prezydenta kolei 
Bilińskiego i w Kole polskiem u Jawor- 
skiego. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów toczyła się w dalszym ciągu debata 
budżetowa. Młodoczech Slavik utrzymywał, 
że konstytucja nasza jest szkieletem bez 
mięśni, że parlament nie jest wcale repre- 
zentacją narodu, ale jedynie salą do gadania 
(Redestube). Pan Zucker (staroczech) wy 
wodził, że interpelacja Plenera w sprawie 
czeladnika Bosaka jest impertynencją, wy- 
rządzoną całemu czeskiemu narodowi Inter- 
pelacją tą Plener nie wyświadczył newet 
przysługi Niemcom. 


Wykluczenie rumuńskich studentów. 


Budapeszt. Stowarzyszenie pomocy stu- 
dentów akademji prawniczej w Debreczynie 
uchwaliło, wykluczyć ze swego grona trzech 
akademików Rumunów, którzy brali udział 
w demonstracji na cześć ks. Lukaczin, tu- 
dzież wezwać gremjum profesorskie, aby im 
stypendja odebrano. 


Anarchiści. 


Nancy. (w Lotaryngji francuskiej). Coraz 
otwarciej występuje tutaj propaganda anar- 
chistyczna. Koszary wojskowe i fabryki są 
codzień oblepiane buntowniczemi odezwami. 


Londyn. Socjaliści rozrzucają między po- 
zostających bez zajęcia manifest rewolucyjny 
pod napisem: „Dlaczego macie głodować, 
gdy inni w zbytkach opływają?*. Rząd po- 
lecił władzom gminnym obmyślenie robót 
publicznych, aby wstydzącym się żebrać 
ubogim dać zarobek. Strejk tkaczy w Grej- 
wood coraz bardziej się szerzy ; wiele fabryk 
już jest zamkniętych. 


Bruksela. Na licznem zgromadzeniu ligi 
stronnictwa robotniczego postanowiono zwo- 
łać kongres, mający się zająć jedynie urzą- 
dzeniem powszechnego stejku. 


Czerniowce. Posłem do sejmu bukowiń- 
skiego z miasta Seretu w miejsce ś. p. 
Woynarowicza, wybrany został jakto łatwo 
przewidzieć można było, radzca rządowy 
Kochanowski. 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 17 listopada 


Hotel warszawski, K. Ostaszewski z Gra- 
bownicy. $. Garlicki z Dobrotworza. M. Kamie- 
nobrodzki z Łodyżśowiec, S. Randźio z Tarno- 
wa. R. Łuczkiewicz z przemyśla. M. Promiński 
z Jarosławia. A. E. Gaster z Bukaresztu. S. Zu- 
rakowski z Gawłoszowiec. K. Tchurzewski z 
Ossowca. Z. Bachner, S. Wittendorfer z Wie- 
dnia. 


NADESŁANE. 
(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od 
redakcji, która też za nia odpowiedzial- 

ności nie przyjmuje). 


W miejsce dawnego 


już został otwarty nowo wybudowany 
zakład fotograficzny 


HENNERA 


przy ul. Akademickiej l. 18. 
składający się z dwóch pawilonów o zupełnie 
odmiennem i odpowiednem oświetleniu; je- 
den pawilon przeznaczony wyłącznie dla zdjęć 
portretów, drugi zaś dla grup, mieszczący w 

sobie przeszło sto osób. 


Dr. Boielsi (BRN) 


specjalista chorob płciowych i skórnych 
mieszka obecnie 
przy ulicy Zimorowicza 1. 5,, 
ll. piętro, wprost gmachu Sokoła. 


Jego Poradnik dla mężczyzn 


z rycinami, wyd, IV., kosztuje 1 zł. 20 ct. 
pocztą 1 zł. 50 ct. 


Zaś Poradnik dla kobiet (Hygiena) 
kosztuje 60 ct. 


Ordynuje od godziny 3 do 5 po południu. 


Nowo założony 
Zakład artystyczno-fotograliczny 


g4 
„MARIA 
Lwów, ul. Fredry 7 (pałac hr. Fredry) 


urządzony z komfortem, wykonuje zdjęcia, powię- 

kszenia platynowe, specjalnie piękne roboty wszel- 

kiego rodzaju matowych fotogratji, kolorowania olejne, 

pastylowe i akwarelowe. Zakład otwarty od godziny 

9 rano do 6 po południu, w niedziele i święta tylko 
do 2 po południu. 


TEATR HR. SKARBKA. 
We czwartek dnia 17 listopada 1892. 


O godzinie 7 wieczorem. 


Po raz trzeci 


Lirniczka z Sabaudji 


operetka w 4 aktach A. Liorata, W. Busnacha 
i A. Fonteny. Muzyka Ludwika Varnay'a. 


Osoby: 


Javota, córka Fanchony . . Kliszewska 
Bellavoine, notarjusz Skalski 
Hermina, tegoż żona . Radwan 
Zefiryn, flecisla . «=. Myszkowski 
Grenouillot, sabaudczyk . %*. . Kiczman 
Jacquot, jego syn  .  -. .  .Jerzyna 
Kawaler de Saini-Florent . . Gasiński 
Juljusz, pisarz u notarjusza „ Olszański 
Justyna. pokojówka u notarjusza „ Kasprowiczowa 
August, Kelner s.)  . Taborski 
Józef, stangret . Laskowski 
Chalumeau, fiakier . Łomiński 
Malgosia, lirniczka . Flach 
Teresa, lirniczka . . Heindrich 
Dama „ Czerska 
Gość I. , . Gamski 
Gość lI. . 2 ; . Chudkowski 
Wieśniak sabaudzki . Kowalski 


Sabaudczycy, Sabaudki, pisarze, pokojówki. przeku- 
pnie, słudzy, goście, tragarze, policjanc!. 
Rzecz dzieje się w Paryżu w r. 1498. 


PODEOPOEEEN naa ana naai 


W piątek: Fedora, dramat w 4 Wi- 
ktoryna Sardou. 


— ay — 


aktach 


KURJER POLSKI. 


Wi n z s Q TFE a IE O a O 
hape tymi maż ki giedię Ka | 10 medali zasługi, dyplom nznania i dyplom honorowy 
Lwów, dnia 17 listopada 1892. — (Z Izby handlowej i przemysłowej). JES" N a NOW ro k Mi i j Z 
NA LA LJ CI 
na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 
I. Akcje za sztukę. radę adsija dostarczyć może parobków, dziewek, żonatych fornali, || 2. AMG ime 
Kolei galicyjskiej Karoia Ludwika po 200 złr. mon. konw. - - + + 2146— 21T— polnych, karbowych, leśnych, ogrodników, chmielarzy, 7 ; i i 
Kolei Lwów - Czerniowce - Jassy po 200 złr. a. w. w apebrze] + + = 24250 24550 i I k UJ | | | ] | | 
Banku bypotecznego galicyjskiego po 200 złr. a. w. - * + « . 8866— 340— młynarzy, robotników do rozmaitych zajęć, maszynistów, M Me (Ż1Ó, Dd i UWG | Ji NGT l. 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 złr. a. w. = U% 0. s<ŻEH kowali, stelmachów, furmanów, lokai i t. d. oraz oficja- antiientilia. Żaden artykuł toaletowy uie może rywalizow:ć pod 
listó i ielkim wyborze | względem skutku i dobraci z ANTILENTILIĄ. Środek 
II. „maj zastawne za 100 złr. IE s jak najlepi ej poleconych aa y ten otrzymany z utśgieżsiących substancji usuwa w krótkim czasie piegi, 
w. a. wylosow. w 40 latach 100'85 10155 Ma do s prze dania plamy wolrbia, blizny itd., nadaje cerze Świetną białość, świeżość i delikat- 
Banku hypotecznego TA *: n»n  wylosow. z 10% kach” ED C e l i d h kl ] ki h ność. Cena 2 złr. 
po jk AE EE 4 asa fac = i | t ł ł kilkakrotnemn użycia przy- 
Banku krajowego 4!/, w. a. aitoli w 51 latach - - UE 99-45 parę L10 ognia JO atly angie Ń 10 Pilipton wraca piękny kolor PILIPTON nie "imo u jak R 
4% (I emisja) c aiy ITEA YE Pd 16-tej miary, drugi rok chodzących w zaprzęgu, pochodzących mładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pier- 
Towarzystwa kredytow. galie. ziemsk, $ 4i), iso = p w 52 latach 99-90 100-69 z krajowej renomowanej stadniny za 1600 zł. wotną barwę, miękkość i połysk, — Ceua flakonu © złr. 5U et. 
L 4% wylosowalne w 56 latach 94:— 9470 Kilka fortepianów. 2 siodła damskie w dobrym Valentin najsilniejsze wypadanie włosów wet tanada mysi posone 
wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. — 
III. Listy dłużne za 100 złr. stanie i kilka tysięcy taczek kutych i niekutych. Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct. 
Galicyjski Zakład kredytowy w likwidacji (dawne 5%) 211% w. a. - 5250 5550 Ma do sprzedania UD SI Ż € l 
kilka karczem, propinacji i pacht krów. PUDR B: sh, E Y 
» t nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najezystsza i najde- 
| Poszukuje kilka budowlanych przedsiębiorstw, do | ipajajsżacóncsko minna, prigioni lonni aren tedy gr md aa 
m dag ea awk, zł. 46642. szc Er RR których kapitaliści chcieliby wejść 7 innymi do kną, naturalną białość i jest neo ea slodka do hygienicznego upię- 
zalicyjskiego funduszu propin: > tiua f i 4 ea Szanidalwarz 
Bu kowińskiego funduszu propinacyjnego 5% w. a. - «+ + «+ - - 101:50 10220 spółki. — Ma do rozdania przeszło sto rozmaitych Pudełko małe pudru białego 6U ct, cale 1 złr., z łabędziem 1 złr. 50 et. — 
Komunalnego Baaku krajowego 5% w. a. (II. emisji) - - + - = - 101-— 10170 Eiroás dla służby i oficjalistów, lecz Z aaa Różowy dla i? kremowy "dla szatynek i brunetek, małe pudelko 
6% waluty austryjackiej + + + «+ + « - 10350 —— większe 1 złe. 20 et, z łabędziem 1 złr. 60 et. 
bnym poleeeni ś 
Poż u zki krajowej 41 % n » . . . . . . . 97:69 98:30 ny p e e em. = T a E 
4 ` s adooa8 3 00 HF910507 92,45 Woda fi EOG Usuwa z twarzy Paa iszaje, trądziki 
Biwro wywatowca Br Krasi kisen w Jarosław, ROME mae SiĘ 
v. L 6 s y. zmarszczki i dołki ospowe Twa*4 odlózaj dja; wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr. 
Miasta Krakowa - - 2275 2475 | Miasta Stanisławowa = 3950 3250 — Mydło kosmetyczne odznacza się uadzwy: zam a 
a S i 2 E CKE. a $sią i nader przyjemuym zapachem 
VI. M o ne t y. łagodnie wpływa na naskurek, nippabiges E rąk i k bar- 
płacą żadają płacą żądają ŻW AE L AE A AA E A dzo dokłanie oczyszcza 8 órę. Usuwa piegi i żółto-brunatue plamy 4 twa- 
Dukat cesarski + + + + 566 576 | Rubel rosyjski srebrny - 118 126 * MZK ZRK OEE TE Ch d rzy. — Cena 60 ct. 
Napoleondor - » - + » 949 959 „ papierowy  1'16'/4 L'18'/, i ` 
Pół imperjał - + + - « 960 —— 100 marek niemieckich - 5860 5910 f J . N LIAN TO NYGR 
Dla właścicieli gorzelń A A A | i 
o, 
© e Eo we LWOWIE w sklepach własnych, ulica Kopernika l. 3 „Ulica Halicka, róg 
Ruch pociągów kolejowych z ły ty Sgu ta p erce h OWE Boimów. W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. w CZERNIOWCACH Rynek 1. 2 


ważny od dnia 1. Maja 1892 — według zegaru lwowskiego. 


z wkładkami konopnymi drucianymi i bez wkładek 


— e- = — 
pu! CE O T 


Węże gutaperchowe S mandol 3 
Oliwa do maszyn w >. Herbaty chińska -rosyjskiej | 


"i 
W 
Pa 
à Edmunda Riedla 
5 we Lwowie, plac Marjacki 1. 10 f 


poleca ze zbioru o Z 


Po ciag 
RNR do Lwowa: pospieszny | osobowy | mięst. 


Z Krakowa. - ©. . . „| gor] 250| gorj 646| 932 
Z Muszyny - Krynicy via E . "| - . gij >» . 
Z Podwołoczysk i Brodów (na dworzec główny) - . 257 | 910| 731 

Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec Podzamcze „ | 245) 917) 665] . 
Z Suczawy - - . dk -|| 1099} . | 756 143 | 706 


106 40 
E Błewoltioją koma tun 1 -—.. - |ABE 156 najtaniej 


Z Radowiee = = : - « . - . . « . .||1008 : 756| . | 706 
Z Hliboki - + - + s - « - « . « . .|1068] . è k 766 
Z Nowosielicy - n w Few. aL . | 766) . | 706 


tr 


fv Stładzie farh | materjałów 


Z Słobody rungurskiej "PE BBY m2 E . 142 | 706 la %g Congo + > - SZ "POD 

Z Husiatyna via Halicz- - > 1008) . . 143| . A ° „ Souchong czarna » » » 2— INTE 

Z Nowego Sącza, Chyrowa, StaniszówóGi i baja £ b 916| 285 ? ś k zbiór majowy > 8—,; pk 

Z Suchej, Nowego Sącza, Chyrowa, Btantiszynowai e0p0 a || yrs 1eg0 3 Kaysow czarna UAT, £- NE 
i Stryja - - . . | 916 . wysiewki herbaciane — - 0 

Z Chyrowa, SKSławoka i Stryja |. s ę š b 141 d wysiewki z najlepsz. ES 1:60 


EEEE EEEE 


Z Pesztu, Miskolcza, O: , Ławocznego i i Stryja . . 916) . 1% 
Z Sokala i Bełzca - - à M à 3 a 418 
Z Sokala i Rawy ruskiej - - + « :« « . . 5 : . . 5 882 


Zamówienia £ Brains paseia się 
odwrotną pocztą. 134 -104 
Opakowania nie liczy > 


we Lwowie, przy SKU: Kopernika 1l. 2 


516 
kJ 


(h 


poe ze Lwowa: 


Do Krakowa - - + +... |104| 307| 538) 1101) 756 4 == Rze : 7 : R 
Do Muszyuy - Krynicy via snów . i . . : 156 rawa oinierze amszety. inz : a in 
M T 5 K tki, Koł i M t 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dworca głównego) : 258] . | 94 | 1036) - [4 JE | P i. er IN cion k i zaręczynowe. J= E= | 
Do Podirorougyeki i samica (z Bzancza) - . 31o . |1002| 102| . TEn 
«Do ocz . Ga 3 638 p 956| 322 | 1056 Ra e e . . s 
Do Hasiatyna via Halicz A a a ia PA > Magazyn płócien i stołowej bielizny oraz a MAGAZYN | 
Do Słobody pagurakiej, C a LE 956 | 332| 1056 a . 2 
ZA ARER „URZ: pal: peaa RARDASZA [Elli ÆA Pmst- jubilerski |ę 
0 OBI as _e-7 a a R J L= wiz 8 z 956 > . ~ z 5 
Ba Paec . . . . . . . . . . . . = . 956 ga 1056 3 F. S. D S Z = = J Dabrowskie 0 Ş 
o Kimpolunga » . TR : > N TR" E E E Lo = g = 
Do Stryja, Ohyrowa, rebs Sa i i Suchej saaa gte | 102: | Ta Š przy placu Katedralnym vis a vis kościoła we Lwowie. ża o . ZĘ WBAIUG z 
Do SLA i Na kawie wsad” eges a poleca na sezon jesienny i zimowy wszelkie możliwe tryko- 2 | we Lwowie przy ulicy Halickiej 1. 17. |$ 
u z : Ą OWCE a X > A 
jw fre śl cow e >| DO 616 741 = towe towary z jedwabin, wełny, bawełny i nici. Z 2| Prócz zegarów i zegarków z fabryk najsłynniejszych = 
re AREA Í i a . i SM. -_ 14 dee: A ; p a š z — 241 posiada wyłączny sklad 1—6 2 z 234 naj większy wybór 3—45 z 
o 080. i Awy rus iej - . . . . . . . . . - . 
=|| » Bielizny normalnej Systemu Prof. Dra Jaegera wyrobu Fty- z = 5 F 
WE Aa godainy 5- wie re ie] PRA od godziny 30 ne o deryka Redlicha w Bernie zu niezrównaną edo RET ? R NE” I3 = y s i = t'o = "BA > 
po przystępnych cenach. Z. tak nowych jak i okazyjnych zawsze na składzie, . 


oraz wielki wybór BLŻUTERJI. | 
Złoto i stębro tylko urzędownie cechowana. — Ceny najprzystzpniejste 


Impreśsa Lwów. 


EEC wybór Biż DO R. aś O emi 


TOEWY 


Najczystszy spirytus, najlepszą wódkę 
żytnią, najlepszą starkę, rosolisy, li- 
kiery, rumy i t. p. 


| = 


= EZ SEM 
Pończochy, Pończoszki i Skarpetki. J 


Drobne ogłoszenia. 


0d wyrazu zwykłym drukiem po T et., tłustym drukiem po 5 ct. 
Minimum ceny ogłoszeń 25 ct. 


Największy skład wszelkich nowości 


do robót ręcznych, przyborów do szycia i krawiecczyzny | 


oraz towarów 
wohodzących w zakres handlu drobiazgowego 


201 poleca po cenach możliwie najniższych 11—zv 


się młodego człowieka, Yiv mi sw R 
Poszukuje zimezo do reprezenia: | Gdy mi potrzeba inserować- 
cji, z kaucją, jako podróżnego z doboro- - . A z 
-E aftykułom, początkowo za prowizję, | W dziennikach lwowskich i in- 
w razie zen nastąpi stałe wynagro- nych krajowych jako też w za- 
dzenie. Zgłaszać mogą się tylko osoby © . 
przedstawiające | najlepsze rekomendacje. granicznych, to załatwiam to 
Osobiste lub pisemne zgłoszenia A. R. zawsze najtaniej przez 
Lwów, Kaźmierzowska 43 I. piętro. 


Ekonom, pozyczyc zx | Wada Bary Iplom 


posiadający chlubne świa- 
deetwa z renomowanych gospodarstw z tąd s s 
i z zagranicy, znający się dokładnie ua Lwów, uliea Kopernika 11. 
wszelkich gałęziach gospodarstwa, oraz 27 109-—300 
biegły w registraturze, poszukuje za u- 
miarkowanym wynagi odzeniem zaraz ja- 
kiegokolwiek zajęcia. — Adres „Ekonom“ 
post. rest. luwów. 231 5—5 


D © E ğ te Gi iel 
ziewońsii i Gigie 
Lr óvni Ealick 

amg Zlecenia zamiejscowe załatwiamy natychmiast. 7% 


R (AB. ug 


Fabryka rumu, likierów i octu 


Rewa fikołascha 


= we Lwowie. gi 


zdolnego w robotach żelaznych 
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Adres telegramu: „Bióro sprawunkón”. 


Bióro Sprawunków uskutecznia wszelkie zamówienia tak do użytku 

domowego gospodarstwa jak handlu i przemysłu bezwłocznie, ści- 

śle, pewnie i odpowiednio do wyrażonych życzeń, z najlepszych 
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żliwie najniższych. — Przesyłkę towarów uskutecznia się tyłko za 
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Z 17 polieza się po cenie kosziów własnych. 
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Kronika krakowska. 


Kalendarzyk zabaw | zebrań publicznych. 


Piątek 18 listopada. 

O g. 11 przed połud. posiedzenie wydziału 
Kasy Oszczędneści. 

O g. 7 w. pogadanka w „Związku litera- 
cekim“. 

Sobota 19 listopada. 

O g. 7. wiecz. w teatrze: „Febris aurea“ 
Zygmunta Sarneckiego (wznowienie). 

Niedziela 20 listopada. 

O g. 12 w poł. koncert muzyki wojskowej 
w Rynku głównym. 

O g. 5 p. p. koocert „Harmonii* w Rynku 
głównym. 

Og. 7 w. wystawa obrazów 
elektryczne. Muzyka wojskowa. 

O g. 7 w. w teatrze: „Pierwiosnki* Ujej- 
skiego i „Dom warjatów* Laufsa. 

O g. 4. p. p. w sali Rady miejskiej zebra- 
nie w sprawie utworzenia w Krakowie lekal 
nego ]omitetu dla wystawy krajowej. 


Oświetlenie 


Kalendarz. Dziś: Poświęcenie Kościoła rzym- 
skiego i św. Grzegorza; nto: św. Elżbiety 
kr. w. 


Rocznice. Gdybyśmy mogli odebrać Moska- 
lom wszystkie książki i zabytki sztuki, które 
nam pozabierali starczyłoby ich na utworzenie 
bibliotek i muzeów we wszystkich miastach 
polskich. Po upadku powstania Kościuszki, za- 
brał Suwarow bibliotekę Załnskich z Warsza- 
wy, liczącą 400 tysięcy tomów, a z całej Pol- 
ski pozabierali Moskale niezliczoną ilość pa- 
miątek archeolugicznych, obrazów, posągów. 
Po roku 1831 rabunek bibljotek i muzeów po- 
wtórzył się znowu. Z:brano wszystkie zbiory 
akademji Wileńskiej i liceum Krzemienieckie- 
go i przeniesiono je do Kijowa, by nimi upo- 
sażyć założony tam uniwersytet moskiewski. 

Z Nieświeża zabrano całą bibljotekę. 

Z różnych klasztorów i zakładów nauko- 
wych na Litwie i na Rusi zrabowali Muskale 
wszystkie biblioteki, Chciwość swoją posunęli 
do tego stopnia, że nawet rzadsze rośliny z 
ogrodn botanicznego w Warszawie do Peters- 
barga przewieźli. Dnia 18 listopada 1831 r. 
zabrali z Warszawy posąg księcia Józefa Po- 
niatowskiego, dłuta 'Thorwaldsena, tndzież 
wszystkie kosztowne sprzęty z zamku królew- 
skiego i zbiór numizmatów, rycin, pamiątek 
historycznych i bibljotekę Towarzystwa przy- 
jaciół nauk w Warszawie. 


Wspierajmy przemysł ojczysty! 

Ratujmy kraj od ekonomicznego 
upadku! 

kto popiera ziomków pracę, po- 
mnaża własny majątek. 


Dnia 17 listopada. 


JE. gen. feldm. Krieghammer, komend nt 
I korpusu wyjechał wczoraj do lasów niepo- 
łomakich na polowanie, 


Dom akademicki Wykaz XVIII składek 
na budowę domu akademickiego w Krakowie. 
Komitet Dawnego Resursu krakowskiego 300 
złr., Wiktor Osławski 50 zir., prof. Czarnow 
ski 15 złr, Karol hr. Ścipio i prof. dr. A. 
Gluziński po 10 złr., Czesław Kieszkowski, 
drowa Gwiazdomorska, ks. M. Zabrzeski z Pta 
szkowy, prof. dr. Korczyński (honorarium nie- 
przyjęte od adwokata dra W. Z) po 5 złr, 
Karol hr. Scipio ze składki w Dawnym Re- 
sursie krakonskim 125 złr, dr. Filipkiewicz 
Stefan ze składki w Cieplicach Trenczyńskich 
27 złr., (Stanisław Stefański 10 złr, Jaro- 
szewski 5 złr., Ludwik Frankowski i dr. Kohn 
po 2 złr., M. Stranwirth, K. Radzki, Stani- 
sław Ostrowski, Odrowąż Wysocki, Gustaw 
Kamieński, dr. Filipkiewicz i dwa podpisy nie 
czytelne po 1 złr.) Zygmunt Gędzierski ze 
składki 12 złr., (Z Gędzierski 2 złr, 60 ct., 
Barberowski 2 zir., J. Spichal, S. Kirsch, 
Bracia Zweig, S. Rosenblum, J. Goldberg, J. 
Müller, R. Flasiński po 1 ztr., F. Pinkalski 
40 et.), Roman Walter ze składki 9 złr. (P. 
Kahane, Olearski, Herliczka, Horowitz, M. 
Sitsser, S. Hirschfeld, N Jakober, J. Uziębło 
i 1 podpis nieczytelny po 1 złr). 


„Unitas“. Świeżo zawiązane w Krakowie 
Towarzystwo farmaceutyczne „Unitas*, nade- 
słało sprawozdanie z pierwszego walnego zgro- 
madzenia. Dowiadujemy się z niego, że li- 
czba członków Towarzystwa wynosiła 89. Do 
chód 139 złr. 50 ct, rozchód 75 złr. 61 et 
Gremium krakowskich aptekarzy uchwaliło, 
wypłacić na rzecz funduszu Towtrzystwa 200 
złr. 

Sekretarz Tow. p. Stepka utrzymuje, w 
myśl $. 21 stat. lit. e) wykaz wolnych posad 
i członków, poszukujących zatrudnienia. 


Herbaciarnia miejska, urządzona na Placa 
Szczepańskim staraniem magistratu, mająca na 
celu dostarczanie ciepłego napo u biedniejszej 
klasie ludnoici, odpowiada wszelkim możliwym 
wymaganiom, dla tego teź szkoda, że zaledwie 
150 szklanek herbat; wydaje się- dziennie 
Przyczyną małego nezęszczania dv herbaciarni 
miejskiej, gdzie, zwłaszcza w zimie, radzibyś- 
my widzieć jak najwięcej ludzi, jest w pier 
wszej linii niewątpliwie fałszywy wstyd, 
wstrzymujący nie jednego od wypicia szklanki 
herbaty, tylko za dwa centy. 

Gdyby jednak magistrat zechciał zwrócić 
uwsgę na fałszywe ambicje publiki i kazał 
zrobić zasłonkę z boku, tak, aby z ulicy nie 
widziano pijacych, wówczas zpewnością znacz- 
nie więcej uczęszczałoby na tanią herbatkę, z 
której, jak wiadomo, dochód czysty przezna- 
czono na cele humanitarne. 

Nadmienić tu trzeba, że na Ruskiej ul. we 
Lwowie istnieje herbaciarnia, do której publi- 


ka uczęszcza tłumnie, pomimo, że za dwa cen- 
ty dają tam jeszcze do herbaty bnłkę. 

Ze stacji ratunkowej. We środę dnia 16 
b. m. o godz. 7 wieczorem pogotowie odwio 
zło do szpitala św. Łazarza Józefa Kotarbę, 
lat 40, robotnika z garbarni braci Burzyń- 
skich w Ludwinowie na Podgórzu, który wsku- 
tek upadku „ drabiny doznał silnego nadwe 
rężenia mózgu. 

Dnia 17 zrana między godz, 8 a 9 zabia- 
no z ulicy Starowiślnej, przy fabryce wyro- 
bów platerowanych, młodą kobietę niewiado- 
mego nazwiska, która w dredze do szpitala 
skonała w wozie ratunkowym. Dr. Malinow 
ski skonstatowawszy . śmierć, polecił zwłoki 
oddać do prosektorjam celem zbadania przy- 
czyny Śmierci. 

Tegoż. dnia o godzinie 11 rano pogotowie 
zabrało z plant na wylocie ulicy Poselskiej 
Marjannę sSpólnik z Tyńca, która w tak ar- 
cyniewłaściwem miejscu została mamą... Cho- 
rą odwieziono do szpitala św, Łazarza, 

Przejechanie. Na ulicy Zwierzynieckiej, 
włościanin z pod Liszek, najechał na syna 
sekretarza mie'scowego sądu krajowego, dzie- 
sięcioletniego chlopca, tak nieszczęśliwie, że 
dyszel zranił go ciężko w głowę. Nieuważne 
go wcźnicę pociągnięto do odpowiedzialności. 

Z Podgórza Walne zebranie członków Sto: 
warzyszenia „Szkolna Pomoe* odbędzie się w 
sali „Sokoła* w dniu 20 b m. około godziny 
3 popołudniu. 

Z policji Odebrano sztukę materji wełnia- 
nej koloru ciemnowiśniowego — którą przed 
kilkcma tygodniami miała sprzedać nieznajoma 
kobieta na tandecie. — Materję tę można o- 
debrać w binrze policyjnem pod zamkiem. 


Dnia 18 listopada. 


Skutkiem telegraficznego rozporządzenia Na- 
miestniectwa, zniesiono od wczoraj rewizję 8a- 
nitarną podróżnych i paktnków na dworcu 
w Oświęcimiu. 

Z kolei Przywrócono ruch pociągów na 
kolei obwodowej: pociągi tak towarowe, jak 
osokowe zatrzymują się na przystanku Zwie- 
rzyniec. 

Posiedzenie Rady miejskiej. Punktualność 
Radców miejskich może wejść w przysłowie. 
Jak dłngo bywam na posiedzeniach Rady m. 
nie tylko, że o piątej (godzina otwarcia) nie 
rozpoczęły się obrady, ale o piątej sala zwy- 
kle świeciła pustkami. 

Zaledwie koło 6 rozlega się dzwonek prze- 
wodniczącego, oznajmiający o rozpoczęciu po- 
siedzenia. 

Mimowoli rodzi się pytanie dla kogo właś- 
ciwie (głasza okólnik: początek posie- 
dzenia o g. 5 wieczorem? 

Pytanie to zostawiamy bez odpowiedzi, a 
sami coprędzej wracamy do wcezcrajszego po- 
siedzenia Rady miejskiej, nie chcąc by kto nas 
posądził o zbytnie gadulstwo. 

Przewodniczący p. wiceprezydent Fries 
dlein, obecnych radców miejskich 38. 

Prosi o głos r. m. Rotter. 

Przemawia on jako przewodniczący podko- 
mitetu technicznego dla wodociągów krakow- 
skich. Przedewszystkiem r. m. Rotter użala 
się na brak porządku w aktach, odnoszących 
się do badań nad sprawą wodociągową, nastę- 
pnie domaga się w imieniu podkomitetu, aby 
akty złożone były w magistracie, gdzie każ: 
dej chwili, w każdej potrzebie członkowie czy 
to komisji czy podkomiteta mogli by je przej- 
rzeć i zapoznać się z treścią dawniejszych 
badań. 

Formułuje swoje przemówienia r. m. Rotter 
w dwóch wnioskach: 

1) Rada m, uprosi p. prezydenta, aby za- 
rządził zebranie wazystkich aktów, dotyczą 
cych się sprawy wodociągowej i polecił łaska. 
wie „łożyć w magistracie dla użytku członków 
komisji i podkomitotu. 

2) Rada m. poleci p. inżynierowi Świerzyń- 
skiemu spisanie aktów w chronelegicznym po- 
rządku, 

R. m. Domański, odpowiada na pewne 
zarzuty stawiane komisji przez poprzednie- 
go mówcę. 

Są one zbyt drobnostkowe, abyśmy się mieli 
o nich rozpisywać. Wnioskując jednak z prze- 
mówień r. m. Ruttera i r. m. Domańskiego, 
konstatujemy, że podkomitet i koiisja, nie 
żyją z sobą w harmonii, a na czem, jak 
łatwo się domyśleć, traci tylko miasto, które 
od lat tyla napróżno oczekuje chociaż nadziei 
wodociągów. 

R. m. Jordan proponuje małe zmiany w 
dwóch wnioskach r. m. Rottera. W pierwszym 
p prawka tyczy się ostatniego zdania. R. m. 
Jırdan żąda, aby akty przeglądać mieli pra 
wo nietylko członkowie komisji i podkomite- 
tu, lecz wszyscy uprawnieni. W dru- 
gim wniosku, uważając go za naglący, doda- 
Je: jak najrychlej, 

R. m. Szancer, dodaje do drugiego wnio- 
sku r. w. Rottera, tyczącego się spisu ukiów, 
przedmiotowo-chronologicznym po- 
rządku. 

R. m. Styczeń popiera wnioski r. m. 
Rottera, 

„R. m. Domański zaznacza, że w komi- 
aji wodociągowej znajdują się usoby, które nie 
cheg wudeciągów. 

R. m. Jakubowski zgadza się w zasa- 
dzie na wnioski r. m. Rottera, proponuje tyl- 
ko, aby nie oryginały, lecz kopie były prze- 
znaczone do przeglądania w magistracie. 

R m. Paszkowski proponuje, aby Rada 
m. specjalnie dla sprawy wodociągowej zwo- 
łała posiedzenie. 


Przewodniczący wieeprezydent p. Frie- 
dlein poddaje pod głosowanie wnioski r. m. 
Rottera z poprawką r. m. Jordana, z zastrze- 
żeniem r. m. Jakubowskiego. 

Wnioski przyjęto. 

Przechodzi również wniosek r. m. Paszkow- 
skiego. 

R. m. Rotter. W miejsce ustępujących 
z podkomitetu technicznego dwóch członków 
pr. Kołodziejskiego i Maluli, proponuje wy- 
bór pp. Chrząszezewskiego i Szrama, ludzi 
fachowo wykształeonych. Wreszcie przedkłada 
wybór dwóch członków do komisji wodociągo- 


KURJER POLSKI. 


wej, w osobach r"deów m. Browicza i Jor- 
dana 

Na uwagę r. m. Rosenblatta wnioski po- 
wyższe odesłane zostały do komisji wodocią- 
gowej. 

Przystąpiono do porządku dziennego. 

R. m. Zoll jako sprawozdawca sekcji szkol- 
nej odczytuje następujące wnios i: 

Rada miasta uchwali: 

1) Zatwierdza się przedłożony projekt sta- 
tutu organizacyjnego wyższych kursów dla ko- 
biet imienia dra Baranieckiego przy Muzeum 
techniczno-przemysłowem w Krakowie, oraz 
program nauk dla wydziałów: literackiego, 
przyrodnicznego i artystycznego w tychźe kur 
sach. 

2) Na utrzymanie rzeczonych kursów dozwa - 
la się na rok 1892/8 kredyt w wysokości 
2.500 zir. 

3) Wzywa się grono profesorów powyźszych 
kursów: ażeby się zastanowiło i po przebiegu 
dwóch lat Radzie miasta przedłożyło wnioski 
w tym kierunkn, czy nie należy przejście z je- 
dnego roku na drugi na wydziałach literackim 
i przyrodniczym zawisłem uczynić od peprze- 
dniego zdania egzaminu z roku I go; ażeby 
się zastanowiło i Radzie miasta przedłożyło 
wnioski w tym kierunku, czy nie należy za- 
niech: ć wykładów z gospodarstwa domowego 
i wiejskiego, a natomiast zaprowadzić szkołę 
gospodarstwa domowego, bądź przy wyższych 
kursach dla kobiet, bądź csobne; ażeby w re- 
gulaminie, który ma być Sekcji szkolnej przed- 
łożony do zatwierdzenia zostało nwidocznice 
nem, iż każdy z profesorów obowiązany j st 
wyłożyć cały, programem mu przydzielony 
przedmiot. 

Po odczytaniu wniosków przez r. m. Zolla 
pierwszy zabiera głos r. m. Jordan. W dłu 
giej, lecz wielce urózmaiconej przemowie mó 
wca udowadnia, że jak obecnie z wyższych 
kursów dla kobiet kraj wielkiego pożytku nie 
odnosi. Muzeum za mało nwzględnia stronę 
praktyczną wychowania kobiet, Najpraktyczniej- 
sze wydziały handlowy i gospodarczy zamknię- 
tə na razie. Program obecny nauk może tyl- 
ko przewrócić w główkach uczennicom, ale 
pożytku nie przyniesie. 

R. m. Jordan żąda stanowczo reorganizacji 
kursów wyższych dla kobiet. Przypomina przy 
tem, że w Krakowie istnieje druga identyczna 
prawie szkoła dla kobiet św, Scholastyki. 

W końcu mówca stawia trzy wnioski. Dla 
spóźnionej jednak pory zostają one odłożone 
do następnego posiedzenia. 

R. m. Bandrowski przedstawia sprawę 
wyższych kursów "dla kobiet, jako naglącą, 
gdyż bez koniecznych uchwał Rady miejskiej, 
wykłady w szkole muszą uledz opóźnieniu, 
Radcy miejscy uwzględniając żądanie r. m. 
Bandrowskiego, postanawiają zejść się na po- 
siedzenie we wtorek, d. 22 b, m. i 

Klub urzędników pocztowo-telegraficznyc 
W sobotę dnia 19 b. m. urządza klub urzęd- 
ników pocztowych wieczór muzykalno-wokalny. 
Początek wieczorku o godz. wpół do 8 wie 
czorem. Wstęp na wieczorek mają tylko człon- 
kowie klubu. 

Z teatru Z powodu nadzwyczajnego powo- 
dzenia „'ierwiosnków* i „Domu warjatów* 
(sezoraj wszystkie bilety były wysprzedane), 
repertuar teatralny ulega zmianie. W nie- 
dzielę zamiast projektowanego „Wielkomiej- 
skiego powietrza“ artyści odegrają po raz 
czwarty „Pierwiosnki* i „Dom warjat .w*. 

Obiecujący żydek. Do urzędu policyjnego 
doniesiono, że Dawid Hauser, lat 18, izrae- 
lita, zbiegł z domu rodzicielskiego z Rzeszo- 
wa, skradłszy ojcu swemu 1050 złr. 


Składki. Złożone w naszej administracji 
przez p. Zygmunta Gędzier kiego 2 złr. prze 
znaczamy dla biednej wdowy z ulicy Czarno 
wiejskiej, która wypadkowo złamała rękę — 
araz posiada syna niewidomego. 


Ostatnia pocztą. 


18 Listopada. 


Cesarz przyjął nader laskawie deputację 
kraju złożoną z ks. Sapiehy. hr. Badeniego, 
pp. Gorayskiego, Mochnackiego i Szlachtow- 
skiego, która upraszała go o objęcie prote- 
ktoratu nad wystawą lwowską zapowiedzianą 
na rok 1894 rok. 

Cesarz protektorat objął, i przyrzekł przy- 
być również w 1893 roku do Galicji przy 
sposobności wielkich manewrów. 

Tak więc stanie się zadosyć życzeniom lu- 
dności polskiej i kraj ugości raz jeszcze Te- 
go, którego w b. r. tylko elementarna klęska 
przyjmować mu się nie pozwoliła. 

Dyrektor wystawy p. Marchwicki wzywa 
wszystkich zamieszkałych w Zachodniej Ga- 
lieji członków poszczególnych sekcyj komitetu 
wystawy krajowej, aby zebrali się w Krako- 
wie, dnia 20 listopada b. r. o go zinie 4 po- 
południu w sali Rady miejskiej na naradę w 
sprawie wystawy. 

Posłowie Bianchini, Dapar, Laginja, Perić 
i Spinćić utworzyli klub kroacko-sło- 
wieński; zrywając tem samem z klubem 
Hohenwarta w Radzie państwa. 

W parlamencie toczyła się żywo rozprawa 
budżetowa. Raz jeszcze poruszono sprawę Bo- 
saka, czeladnika stolarskiego, którego uwol- 
nil od winy sąd przysięgłych praski, Posel 
Zucker w polemice z Plenerem, podnosi, 
iż winy pojedyńczego człowieka nie można 
kłaść na karb calego narodu. Plener przez 
swoją interpelację zasłużył się źle Niemcom. 

Plener w odpowiedzi stwierdzał, iż fakt, 
kióry poruszył, oburzył Niemców, a i ze stro- 
by Czechów zasługiwałby na potępienie. © 

Omawiając stosunek Czechów do lewicy, 
wyrazil mniemanie, iż prawo państwowe nie 
jest do osiągnięcia, pokój narodowy dałby 
się jednak przeprowadzić. 

Zresztą w wielu sprawach lewica iść może 
nawet z narodowo wrogiemi stronnictwami. 


— — 


Telegramy poranne. 


adęgpacczzoa 


Dnia 18 listopada. 
Rada państwa. 


Wiedeń. W Radzie państwa ude- 
rzał gwałtownie Lueger na rządy ży- 
dowsko-madziarskie w Zalitawii. Dzi- 
siaj w piątek, dnia 18 b. m., nowe po- 
siedzenie Izby posłów. 


Kongres socjalistów niemieckich. 


Berlin. Na posiedzeniu z dnia 15 listopa- 
da b. r. kongresu socjalno-demokratyczne 
go pojawili się delegaci austrjaccy dr. Wiktor 
Adler i Popp. Przybyli również delegaci 
szwedzcy. Dr. Adler pozdrawiał kongres 
imieniem „towarzyszy“ z Austrji. Zaprzeczal, 
jakoby okrzyczana wiedeńska „Gemiithlich- 
keit* stała na przeszkodzie powadze godnej 
rewolucjonistów W sprawozdaniu sekretarza 
frakcji zwracał uwagę ustęp, iż towarzysze 
prowincjonalni nie chcą sluchać nikogo in- 
nego, jak tylko wciąż Liebknechta, Bebla i 
paru innych kierowników partji. Wobec tego 
powstaje Personencultus. Bebel bronił reda. 
ktorów Vorwärts, którym zarzucono, iż-po- 
bierają nazbyt wysokie honorarja. Otrzymu: 
ja pensje 2400 do 7200 marek rocznie. 

Kwotę 7200 pobiera Liebknecht, weteran 
stronnictwa, od lat czterdziestu oddany 
sprawie robotniczej. Prasa agitacyjna wyka- 
zała ogólem 66000 marek niedoboru. które 
poszly przeważnie na nieudale przedsięwzię- 
cia. 

Dochodu miała partja ogólem 231.895 ma- 
rek, wydatków 198.662 mrk., Vorwärts dalo 
39.497 mrk. czystego zysku, księgarnia 
partyjna dokonała obrotu za 121.000 marek. 

Berlin. Kongres socjalistów obradowal nad 
sprawozdaniem zarządu. W sprawie pozycji 
1.200 marek dla redaktora Vorwärts prze- 
mawiał sam interesowany Liebknecht, Jeśli 
Vorwärts nie zadowałnia szerszych kół, to 
dzieje się to w znacznej części z powodu, iż 
pismo jest zarazem lokalnem berlińskiem i 
być niem musi. Zresztą — brak sil, wyma- 
gania od redaktorów niesłychane. W Berlinie 
w dodatku panuje drożyżna. On, Liebknecht, 
z owych 7.200 marek, nie wyżyłby, gdyby 
nie miał dochodów z ubocznych źródeł, 

Jest materjalnie od partji niezależny i gdy- 
by jej nie służył, gdzieindziej zarobilby w trój- 
nasób więcej. Dla pracy umysłowej 
miernik wartości musi przecież 
być inny, niż dla pracy fizycznej. 
W końcu bronił Liebknecht polityki Vor- 
wdrts'u wobec niezawisłych. Kongres uchwa- 
lil zarządowi absolutorjum. 

Berlin. Na wniosek Singera kon- 
gres oświadczył się jednogłośnie prze- 
ciw projektowanej reformie wojsko- 
wej. 

Berlin. Przyjęto wniosek, iż po każdej 
sesji parlamentu frakcja wydawać ma krótkie 
sprawozdanie. 

Sprawy dnia pracy 8-godzinnego, usunię- 
cia przysięgi, wprowadzenia żeńskich inspek- 
toratów fabrycznych i ustawodawstwa ochron- 
nego, przekazano odnośnym komisjom do 
rozpatrzenia. 

Albin Geriseh z Berlina referowal spra- 
wę Święta pracy. Ponieważ w Niemczech o- 
gólne świątkowanie w dniu 1 maja nie da 
się przeprowadzić, wnosi, aby jedynie tylko 
wieczór 1 maja poświęcić na ten cel, właści- 
wą zać uroczystość odłożyć na 2 maja, nie- 
dzielę. 

Berlin. Niezawiśli socjaliści zwo- 
łali wiec, który ma być demonstracją 
przeciw kongresowi socjalno -demokra- 
tycznemu. 


Reforma prasowa. 


Paryż. W dalszym toku obrad nad 
reformą prasową, Loubet postawił kwe- 
stję zaufania. Dalszy ciąg rozpraw za- 
powiedziano na piątek 18 b, m. 

Wydanie anarchisty. 


Londyn. Trybunał policyjny w Bowstree: 
uchwalił wydać Frangois Francji. Anąrchista 
rekurował. 

Trzęsienie ziemi. 


Neapol. Na wyspie Ponza czuć się dało 
trzęsienie ziemi. Ludność, w tej liczbie 800 
więźniów, obozuje w polu, Ściany domów po- 
rysowane. 


Budapeszt. W sobotę, dnia 19 b. 
m złożą przysięgę nowi ministrowie 
Ludwik Tisza i Karol Hieronymi, po- 
czem gabinet przedstawi się cesa- 
rzowi. 
Å 


Przyjechali do Krakowa. 
Dnia 17 listopada. 


Grand Hotel. Szy. Askenazy z Warszawy. — R. J. 
Combs z Londynu. — Osk. Schön z Drezna. — A. 
Retzer z Wiednia. — Jan Schlenker z Warszawy. — 
Alfr. Lyon z Wiednia. 

Hotel Saski. Wł. hr. Koziebrodzki z Galicji. — J. 
hr. Lasocki, nadpor. z Kobierzyna. — Józ. Haller z 
Litwy, — Edm. Rościszewski z gub. Płoc. — Wład. 
Kowalski z Bochni. — Jan Głębocki z Wołynia. — 
M. Michałowska z Kijowa. AA 

Hotel Drez ieński. Wilh. Sinaiberger z Wiednia. — 
Józ. Nowakowski z Sędziszowa. ' 

Hotel „pod Różą*. An. Marimowa z Brzozowej. — 
W. Zagórski z Rzeszowa. 

Hotel Pollera. Wilh. Thun z Wiednia. — Maks. 
Fürth z Tarnowa. — Goldstein'z Kattowie. — Fryd. 
Winkelmann z Frankenthal. — Ant. Zuchowski z Wą- 
growic. 

Hotel Krakowski. Józ. Grosicki z Wieliczki, — Kaz. 
Smarzewski z Ropczyce. — Jul. Krynicki z Żegiesto- 
wa. — Kaz. Żelechowski z Limanowej, 

Hotel Narodowy. Mar. Owirini z Milówki. — Fr. 
Prohaska z Czech. 

Hotel Centralny. „Hip. ¡Czajkowski z Poznania. — 
Ferd. Hatschier z Rzędowie. 


ZEW LLL ZE AO OOOO A api wę LE 
ZN IZZZA 


Hotel Europejski. Fran. Fintes ze Stefanau. — Szy. 
Pawlikowski ze Starego Sącza. — Jul. Steinitz z Wro- 
cławia. — Wł. Tyniecki ze Lwowa. — F. Wesołow- 
ski z Wiednia. 


NADESŁANE. 


(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Be- 
dnkcji, która też za niq odpowiedzialności nie 
przyjmuje). 


Tutki higieniczne nieklejone 
jedyne w kraju 
z fabryki 
S. Wierusz Niemojowskiega 


ORZECZENIE 
aboratorjam chemicznego Król. stoł, m. LWowa. 


=) 
g L. 19148/1892. cp 
2 Do pana ME 
E Stefana Wierusz Niemojowskiego sz 
x fabrykanta tutek cygaretowych aj 
Z we Lwowie. < 


Z polecenia Magistratu z dnia 24 
marca 1892 L. 19148 zbadałem na- 
desłany przez pana papier cygareto- 
Wi oznaczony wodnym napisem „S. 

. Niemojowski* i znalazłem, że ta- 
kowy nie zawiera żadnych niewłaści- 
wych składników i tak pod wzglę- 
dem wydawanego procentu popiołów 
jak i wydobywających się dymów od- 
powiada zupełnie wszelkim wymo- 
gom hygienicznym 
Z miej:kiego laboratorjum chemi- 

cznego 
Widziano w prezydjum Magistratu 
Mochnacki w. r. 

Lwów d. 30 marca 1892 r. 

Dr. M. D. Wąsowloz w. r. 
zaprzysięgły chemik miejski i sądowy. 


król. 
Lwowa. 
"Moup 
ze mjmoJpz UD 


dobroci tych tutek dowodzi oboczne 
terjum ohem, 
yu 4OAM]|POY 


tabora! 


BjmiZ ajm OŃgjĘEMOfOWOJN M ‘S PUZOJUDJ 


iezrównanej 
eozenia 


Do nabycia w sklepach S. W Niemojow- 
skiego we Lwowie Teatralna 3, Jagiellońska 
6. w Krakowie Sukiennice 28, oraz we wszy- 
stkich znaczniejszych haudlach i trafikach. 


Ostrzega się przed naśladownictwem. 


Do każdego pudełka tutek zaopatrzonego firmą 
S. W. Nilemojowski dołącza się powyższe orzeczenie 
aboratorjum chem. król m. Lwowa. 


Porębski i Zimier 
Kraków, Rynek i. 8. 

polecają : 
towary najlepszych gatunków w 
zakresie handlu: drobiazgowego, 


robót ręcznych i materyj ko- 
ścielnych. 


2 CENY UMIARKOWANE. "Wag 


852(68 100) 


Zwraca się Uwagę na ogłoszenie 
Magazynu Mód 
M-me Sophie 


Kraków, ul. Szewska 17, I. > 


1116 (210 


Krajowe Firmy przemysłowe, 
(W codziennym tym spisie zamieszczamy stałych in. 
serentów „Kurjera Polskiego"). 


Ces. król uprzyw. rafnonie spirytusu, fabryka 
rumu, likierów Juliusza Mikolascha we Lwowie. 

Pierwsza krajowa fabryka głlz (tutek) nieklejo- 
nych „hygłenicznych* S. Wierusz Niemojowskiego. 
Lwów, Teatralna 1. 3. — Kraków Sukiennice l. 28. 

Największy skład herbaty chińsko-rosyjskiej, Fry- 
deryk Bchubuth, Lwów, Rynek 45. 

Największy gallcyjski skład farb i materjałów a- 
ptecznych Leopolda Lityńskiego we Lwowie, Koper- 
nika 2. 

Handel herbaty chińsko-rosyjskiej Edmunda Riedla 
we Lwowie, plac Marjacki 10. 

Pierwsza krajowa fabryka chemiczno- kosmety- 
czna Jana Ihnatowicza we Lwowie. 

C. k. uprzyw. fabryczny skład lamp R. Ditmar, 
Lwów. plac Marjacki, 1. 9. 

C. k. uprzyw. pracownia wyrobów metalowych, le 
jarnia z cynku i fabryka klozetów Henryka Bogda- 
nowloza we Lwowie, ul. Piekarska, l. 13. 

Unia, pierwszy uniwersalny dom komisowy we 
Lwowie, ul. Krakowska, 1. 2. 

„Prządka* pierwsze gal Towarz. dla przemysła 
tkackiego w Krośnie. Skład główny w bazarze kru- 
jowym gał. ako. Tow. handlowego we Lwowie. 

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów platerowa- 
nych. Odlewy z nowego srebra, brązu, miedzi. Za- 
stawy stołowe. Jakubowski | larra. Kraków, Rynek 
główny, l. 26. Lwów. Rynek główny, l. 37. 

Fabryka pudełek aptekarskich i zakład litogra. 
ficzny Jana Pacanowskiago. Kraków, Grzegórzki, l. 12 

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych 

bandaży. Instrumenta optyczne, fizyczne, mate- 
matyczne. Alfred Biasion. Kraków, Rynek gł., L 14 

Pierwszy parowy amerykański młyn do kości i 
nawozów mielonych w Klimkówce, poczta Rymanów. 


Parowa fabryka dachówek żłoblonych, patento- 
wanych w Niepołomicach, stacja Podłęże.j 


Fabryka wyroków betonowych i biuro oraz skład 
potrzeb technicznych inżyniera M. Zieleniewskiego. 
Kraków. Grzegórzki. |. 23. 

Diisseldorfska fabryka musztardy, ootu, synapl- 
zmów „Austria“ Jana Lebensteina. Kraków. (Z 
rzyniec). 

C. k. uprz. fabryka maszyn, kotłów oraz odle- 
ak żelaza | metalu ipod firmą L. Zieleniewski, 

raków. 


Fabryka nawozów sztucznych E. Jędrzejowioza 
i Spółki w Blałe] pod Rzeszowem. 

Fabryka maszyn rolniczyeh i lejarnia żelaza Mi- 
chała Dornwalda w Przemyślu. 

Browar tenczyński. Reprezentacja: Kraków, ul. 
agleliońska, 1. 5. 

Pierwsza krajowa fabryka papa masy Schoen- 
bergów. Kraków, ul. Skawińska, l. 12. 

Fabryka wyrobów blacharskich | pokrywania 
daoia, Wład. Kosydarskiego. Kraków, Rynek głó- 
wny, l. 24, 

Fabryka wyrobówitokarskioh Jana Bajera. Kra 
ków, ul. Grodska, l 13. 


KURJER POLSKI 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem 
po % cnt. — Minimum 


Lokale. 
Pokój duży frontowy "u. 


blowany, z usługą, światłem i opałem śm 
żądanie z wiktem) za przystępn 

raz do wynajęcia. Wiadomość 
ER 16, III piętro (drzwi na lewo). 
| 


Jeden lub dwa pokoje 
kawalerskie bez mebli na III piętrze. Mi- 
kołajska 4 do wynajęcia. 2068 4 ? 


Doniesienia rozmaite. 
Ktoby się podjął w Krakowie przygo- 


tować do egzaminu państwo - 
wego z rachunkowości, zechce podać pi- 
śmiennie warunki zapłaty i czas potrzebny 
do nauki pod adresem: Adam S. w Miro- 
wie, poczta Alwernla., 2154 1 3 


Wdowa w średnim wieku 


znająca się na gospodarstwie i kuchni 
obywatelskiej, dobrze polecona, obecnie 
w miejscu, poszukuje z powodu wyjazdu 
swego chlebodawcy miejsca od 1 grudnia 
lub później. Bliższa wiadomość w Admini- 
stracji „Kurjera Polskiego*. 215541 ? 


dyplom politechniki ryz- 
Zgubiono klej ore t inne papiery na 
nazwisko hr. Por Wielopolskiego. 
Mogących dać o nich wiadomość, uprasza 
się o takową, ul. św. Jana 18. 9149 3 3 


po ® cnt, tłustym drukiem 
ceny ogłoszeń 9% cnt. 
w dobrym stanie, do 


Fortepjan sprzedania za przystę- 


pną cenę. ul. Bracka, I, 6 Biuro BPO 
dencyjne i Dom komisowy. 136 1 


męskie szopy, 2 futra niedżwie- 
Futro dzie, oraz futro damskie lisy, 
tanio do sprzedania, ul. Braoka |. 6. par- 
ter. Biuro korespomdency|ne I Dom Komi- 
sowy. 2152 2 4 


Potrzahna iaqt osoba młoda 
Potrzebna jest i zgrabna jako 
model do malowania. Wynagrodzenie dzien: 
ne lub na godziny, stosownie do umowy. 


Smoleńsk 20 parter. 2153 2 4 
na Olszy. 


Domek z ogrodem 


z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość Flo- 


rjańska Nr. 49 II piętro. A. Schebrechin. 
przy ulicy Flo- 


Magazyn Dora rjańskiej Nr. 45 


przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 
tualety damskiej wchodzące i wykonywa je 
po cenach umiarkowanych. Nauka kroju 
25 złr. Panienki dobrze wychowane, chcące 
się uczyć krawieczyzny, mogą znaleźć u- 


mieszczenie. 2128 3 4 
N 1 faa podług najprakty- 
Nauki kroju czniejszego i najła- 
twiejszego systemu wiedeńskiego : sukien, 
okryć, żakietsk, rotund itd., oraz wszs1- 
kich ubiorków dziecinnych, wynczam z 
wszelką dokładnością. U: zennice zamiej 
scowe znajdą u mnie umieszczenie i opie- 
kę. Zarazem wykonywam wszelkiego ro- 
dzaju roboty w zakres toalety damskiej 


Bilard Nowy Marni ao sprze 


wlarni sprze- | wchodzące. Ł. piwik 
danią. Karmelicka 1. 34. 42138 33 | wie, ul. Wiślna. I. piętro. 2050 


Do nabycia we wszystkich "ZE. BAEÓM 
Stanisław Tarnowski. 


STUDJA DO HISTORIJI LITERATURY POLSKIEJ. 
iek XIX., 


ZYGMUNT KRASIŃSKI 


str. 695 w 8-ce, wydanie wykwintne z 4 heliograwurami, 


broszurowane złr. 8, oprawne w płótno złr. 8.80, oprawne ozdobnie i trwale w pół- 
skórek 4.50, w bardzo bogatej oprawie na sposób francuzki złr. 550. 


PISMA ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO 


najtańsze wydanie, przejrzane i przedmową opatrzone przez St. Tarnows ciegn. 
4 tomy, broszurowane złr. 8, oprawne w czerwone płótno z wyciskami, w 4 tomy 


złr. 4.86, w 2 tomy złr. 3.60. 


Główny skład w Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej 
Przy Pwe uprasza się uprzejmie podać rodzaj i cenę oprawy. 


w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. 1171 15 


Specjalny skład artykułów treści religijnej, 
obrazów św. i książek do nabożeństwa 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


poc „Amiołem', plac Marjaoki 8. 
poleca obrazki na "kolędę 1% ct. za 100 sz . z Dzieciątkiem Jezus w źżłóbku od 
55 ct. za 100 i wyżej. kolrrowe atłasem ubierane, malowa..e na imitacji kości 
słoniowej, na koronce, pod wypukłem szkłem w ramkach owalnych, szopki 
obrazkowe składane i t. d. nalepianki do żłóbka, aniołki. drzewka i t. d. oraz 
książki do nabożeństwa na pamiątkę dła dzieci i starszych; medaliki srebrne. 
Mając znaczny zapas listew na ramy, przyjmuję obrazy do oprawy. 


500 zam 


sarny, kuropa- kwiczoły, 


po niezwykle tanich cenach 


poleca 


Karol Knoreck i Spółka 


Pierwszy handel dziczyzny, win, wódek 


i towarów kolonjalnych. 
Zwraca się uwagę P. T. oszczędnych 
ospodyń, że pieczeń zajęcza tańsza od wołowiny. 


Codziennie świeży wyborny pasztet z dziczyzny po 1 złr. 
50 ot. — Gorąca przexąska z dziczyzny przy bufecie. — Szynka, wędliny 
i osobliwy bulion z dziczyzny, własnego wyrobu. — Ogóki i ry- 
dze kiszone, śliwki i powidła bośniackie, grzyby suszone, jakoteż wszel- 
kie owoce krajowe i zagraniczne, świeże i konserwowane. 1140.6 6 


Pierwszy parowy 


amerykański młyn do kości 


t nawozów mielonych 
założony w roku 1891 


w Klimkówce, p. Rymanów. 


Fabryka zbudowana według najnowszych wymogów technicznych, zaopa- 
trzona w najnowsze patentowane aparata maszyny etc., laboratorjum 
chemiczne; — oświetlona elektrycznie. 


Wyrabia wszelkie gatunki nawozów fabrycznych, tj. mąkę 
kościaną surową, parzoną i zaprawianą kwasem siarkowym, 
nadfosforany, mąkę rogową z fosforytów, żwili Thomasa etc., 
jakoteż tłuszcze, oleje i inne artykuły w zakres przedsię- 
biorstwa wchodzące. 
Worki i plomby s marką ochronną yf; i firmą St. Osta- 
szewski, Klimkówka, p. Rymanów. 


Doświadczenia z nawozami sztucznemi, robione na własnych polach, 
można oglądać w różnych porach roku. Na donoszących o przybyciu 
konie będą oczekiwać na stacji Rymanów. 

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 

Na wszelkie zapytania odpowiada się odwrotnie. 


Zarząd dóbr Klimkówki 
„poozta, stacja kolejowa i telegraficzna Rymanów. 


KRRRNRKRNKRKKKAKKRKNKKKNNNKKA 


ENIE". Ważne do przeczytania! "ZĘ 
Dyrekcja 


TOWARZYSTWA FTKAGZY 


założonego w roku 4882 pod wezwaniem św. Sylwestra 
w Korczynie (obok Krosna), 


poleca Szanownej P. T. publiczności ze swego składu wyroby czy- 
sto lniane, jak: płótna biale webowe, płótna biale grubsze, 
płótna prześcieradłowe, (wymienione gatunki plćcien są apretowane 
lub po swojsku bielone) — płótna półbielone i szare; lreli- 
szki szare i kolorowe AynalKi zwykle i adamaszkowe; 
ręczniki lniane biale, szare, adamaszkowe i kąpielowe 
włochate; obrusy ze serwetami biale, adamaszkowe, obrusy 
ze serwetami kolorowe; fartuszki, ścierki it. p. 
w zakres tkactwa wchodzące wyroby po cenach umiarkowanych. 

Pod powyższym adresem uprasza się o żądanie próbek z cennikiem, 
które się wysyła franco Z głębokim szacunkiem 


1166 3 18 DYREKCJA. 
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Zaopatrzony SKŁAD w RYJ zapas lamp DITMARA po ce 
nach fabryc'nych, jak również utrzymuje na składzie NAFTY 
salonowe niezapalne, bez odoru. Nafta salonowa z rafinerji 
Wgo p. Adama Skrzyńskiego, za litr 18 et. Gospodarska litr 
16 ot. Cesarska litr 24 et. Na beczki odstępuje się znaczny rabat. 
Naczynia blaszane glazurowane, po najniższych cenach, wszel- 
kie przybory do lamp, jak również mydła do prania, 2 
mydełka toaletowe, krochmale, świece Apollo, olej 4 R 
skalny DEXTRINA, latarnie itd. 
Æ, N W=- WSZYSTKO PO ZNIZONYCH CENACH. “%9 
% Polecam się łaskawym względom Sz.P. T. Publi- SP 
CA czności. Z poważaniem Jan Firser. e 
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FIRMY. 


ANAIA YFNVIKZ 


.AMIANA 


SKORCZEWSKI. 


Wielka 50-centowa loterja. Przednstatni 
Główna wygrana 


tydzień! 
- 176.000 Zir. w. a. 


Losy po 50 ct. są do nabycia w Krakowie 


u pp. Jos Altstadter, Amalia Eibenschiitz, Stan. Feintuch, Sig. 
Gleitzmann, Isak Grajower, Jos Heidenfeld, A. L. Hochwald, A. 
Holzer, Szymon Loria, Albert Meudslsburg, M D. Trinkenreich 


Ts 


W- modele paryzkie. 


NOWO OTWORZONY 


MAGAZYN MÓD 


M-me SOPHIE 


Kraków, ul. Szewska 17, I. piętro, 


poleca na obecny sezon w wielkim wyborze, po cenach nadzwyczaj 
umiarkowanych podlug najnowszych modeli paryzkich iwiedeńskich 


KAPELUSZE damskie i dziecinne, 
czepeczki, negliżyki i wszelkie ubrania na głowę. 


Również przyjinuje się kapelusze do ubierania, pióra do fryzowania i wszel- 
kie roboty w zakres modniarstwa wchodzące. 1116 6 10 
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BaF- Modele wiedeńskie, "TRg 


Dag 


MĘ mMOceEle wiedeńnskie. p 


Franciszek GEM3RONOWICGZ 


majster szewski 
W m ul. św. Tomasza, l. 24, flia nl. Florjańska, 1. 18, 


poleca w doborowym zapasie 


OBUWIE WŁASNEGO WYROBU 


damskie od % złr. 2% ct, męskie od 4 złr. Z5 ct., buty od 
% złr. 50 ct. i wyżej stosownie do wymagań, oraz przyjmuje 
do reperacji obuwie męzkie, damskie i kalosze. 


© plerwszego Sierpnia roku 189|-szego 
sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 
jego składu 5°/, poniżej cen fabrycznych | zadowalniam się 
resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu Że tak jest rze- 
czywiście, o tem można się łatwo przekonać 
nla się wprost z fabryką, które każdemu jaknajch tni 

ników i ksiażek rachunkowych, które vima 3 GNI S K pA 


b) Częścią reszty, która mi e zy o 


Poj ay 
B.GABRYELSKIEJ 
KRZYSZTOFORY / 

u mnie (albo w moim skła- KRAKOW 


warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
żdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawą 
sztowałby 430 złr. — 

w tej samej cenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- 
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. f) Sprzedajac fortepiany i planina 
na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żadam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieniam za dopłata na nowe. h) W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 


„ odstawiam aż do Far- 
wszystkie nowe, nawet | 

pośredniczę zupełnie zw g 

p sownie 


najtańsze 


od złr. 300 i pianina od 


1 muzyczne mojego skła- 
i 20-letnia. e) Każde na- 


przy pomocy jużto Ai waz 


gotowościa pokazuję. — 
pozostaje od fabrycznego ra- 
Szła przewozu danego narzę- 
ki aż do miejsca przezna- 
syłam fortepiany i pia- 
bryki wprost pod wska- 
daję je na tych samych 
sprzedaję narzędzia mu- 
na moim składzie; ka- 
który (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400 złr., a Z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 
j sprzedaję za złr. 380 
nowa bezpłatnie. d) Za 
narzędzia 
du (a wlęc za fortepiany 
złr. 200) daję porękę 
rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 
9.ctwem) przyjmuję napowrót 


Restauracja browaru 


RESTAURACJA 


J. A. JOHNA SYNÓW | TURLIŃSKIEGO. 


w Krakowie, ul. Lubicz 1. 15 
poleca P. T. Publiczności 


znakomitą smaczną czeską 
KUCHNIĘ. 


Obiady składające się z 3 potraw 4 40 ct. 


w abonamencie å 86 ct 
Śniadania i kolacje à la carte po 
najniższych cenach. 

MB" Co wtorek, czwartek i nie- 
dzielę domowe kiszki i flaki. $g 


JBUFE"E:"E zaopatrzony w przeką- 
ski gorące i ziinne. WWINTA- krajowe 
i zagraniczne. Lokal ogrzany centralnie 
i oświetlony elektrycznie — usługa szybka. 


WED W każdą niedzielę i święto 
KONCERT MUZYKI WOJSKOWEJ. 
1170 1 360 Zarząd. 


Powróciwszy z kąpiel, otwie- 


ram jak lat poprzednich mój 


zakład 
śimnastyczno - ortopedyczny 


pod nadzorem lekarskim 


w Krakowie, ul. Stolarska |]. 15, 
na I piętrze, z dniem 1-go pa- 
żdziernika b. r. 


Aleksander WEISS, 


1019 0 10 kierownik zakładu. 


BRACIA BILEWSCY 


w Krakowie, obok kościoła N. P. Marji, 


polecają w wielkim wyborze 


KALOSZE 
i.  petersburgskie. |... 


Ceny niższe jak w roku zeszłym. 


Liótka piersiowe 


Dra Seeburgera. 


Jedyny Środek przeciw chorobom 
plucowym, mianow cie: uporczywym 
katarom, kaszlowi, zapaleniu gar- 
dła, chrypce, zeflegmieniu i t. p. 

Pakiet 20 ot., za stem 
pel i opakowanie na prowincję o 10 
ct. więcej. — Do nabycia w aptece 
„pod złotą glową* Leona Rosnera 

w Krakowie. 1107 8 40 


Św: 


w Krakowie, w hoteln „pod RÓŻA”. 
322 Obiad za I złr. ısı 200 
Piątek dnia 18 g0 Listopada. 


3 { Zupa szczawiowa. — Rosół. 
N UGonsomune z ryb. 


a ( Vol-au-vent z sandacza. 
A | Szpinak z jajem. 


Rysolki z pasztetu Strasburg. i 


Szt. mięsa, sos sardelowy. 


Sandacz, sos holenderski. 
Szczupak po żydowsku. 
Polędwica z brukselką. 
File cielęce 4 la Marengo. 


| Tort migdałowy. 


=] 
o 
a aj Prażucha z masłem. 


Znane jako najlepsze, czysto lniane 
PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


na koszule, prześcieradła bez szwu wszel- 
kiej szerokości od grubych do najcieńszych, 
dymy na spodnice, poszwy i t. p., ręczniki 
zwykłe i do nacierania, chustki do nosa 
grubsze i cienkie webowe, drelichy na libe- 
rje i materace, płótna żaglowe, obrusy, | 
serwety, ścierki, pł. grube półbiełone itp. 
wyroby w najlepszym gatunku poleca 


KRAJOWA FABRYKA WYROBÓW TKACKICH 
WYŁ. Groneta 


W KORCZYNIE P. LOCO. 
me Cennikii próbki żądanych gatunków 
gratis i franco! 931 21-28 


00000000000990303000 


Mam zaszczyt zawiadomić Szano- 
wną P. T. Publiczność, iż z dniem 
1 listopada 1892 roku otworzyłem 


farbiarnię i pralnię 
chemiczną 


i podejmuję się wszelkich robót wcho- 
dzących w zakres farbiarstwa. 
Piorę i farbuję wszelkie materje je- 
ə dwabne, wełniane, bawełniane, aksa- 
$ mity, plusze, dywany, firanki, koron- 
9 ki, kapy i ornaty kościelne, oraz 
Ə wszelkie ubrania męskie i damskie, 
5 «uniformy i wszelkie pokrycia meblo- 
©) We. — Za dokładne odczyszczanie 
3 nabyte długoletnią praktyką za gra- 
È nicą, ręczę, poważaniem 


PIOTR UTELSKI, 


> 
w 


w Krakowie, róg ul. Karmeli- 
ckiej i Garbarskle] |. 17. 


0090080390900999009000800DG 


A i 


Poszukuje się - 


2—3 piwnic na lodowanią 
w pob iżu Głównsoęo Rynku 
Zgłoszenia do handlu J. Neu- 
werta i Syna. Sukienn'ce 1 


Józefa Ekierowa 
udziela 
LEKCYJ TAŃCÓW 


W KRAKOWIE, 
Plac Szczepański l 9, I p. 


Dra M. Fedorowicza 


855 25 20 


at 42 >|] 


wysyła codziennie 
w baryłkach amerykań- 
skich po cenach fabrycznych 


Naftę salonową nieekspla- 
dującą i olej do smarowania maszyn. 


Ro = 


O O! He W 


Siemaszki 


Domnika 


M aleszewskiego 


Pod prasą: 


7. U doktora, fraszka sceniczna w 1 akcie Wlad, 
hr. Koziebrodzkiego 


8. Promyk słońca, komedja w 1 akcie Franciszka 


9. Kartka wycięta, komedja 1 akcie M. Dz.kow- 
skiego- Chamskiego 
10. Jam bogaty, drobiazg dram. w 1 akcie Wlad. 


li. Nie dojechali, kom. w 1 akcie Stan. Graybnera 40 „ 
EPP Przestroga cioci Zosi, drobnostka dram. w 1 
akcie, wierszem, Wlad. Sabowskiego . . . 


13 Wigilja św. Andrzeja. 


Do nabycia we wszystkich znac niejszych księgar- 
niach krajowych i zagrznicznych lub wprost u Wydawcy, 


Kraków, ul. Karmelicka 15, I piętro. 


TEATRY AMATORSKIE 


wydawane nakładem 


IÓZEFA BLIZIŃSKIEGO. 


. Broń niewieścia, kom. w 1 akcie z niem eckiego 30 ct. 

. Za pozwoleniem łaskawa pani! komedja w 1 
akcie z francuskiego (Labiche) „. . .. R 
Łapka na myszy, kom. w 1 akcie z Mafia 30 , 
Partja pikiety, kom. w l akcie z franc (Fournier) 40 , 
Takie wszystkie, kom. w 1 akcie z francuz. 30 , 
Monogram, krotochwila w 1 akcie Antoniego 


. 40 


. 40 , 


1081 1 ? 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzystniejszemi warunkami 


Wydawea, saszełny | odpowiedzialny redaktor: Dr. Józef Orżowaki 


Kantor wymiany filii e. K. prz. kal hipotecznego 


w Krakowie, Rynek 1. 30. #6f~ Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 


liczenia prowizji. TYBĘ 


Drak Wł. L. Asczyca I Spółki pod zarządem Jana QBadewskiego. 
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